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do tego, żeby Rady jeneralne wypo- 
wiedziały swą opinię, ponieważ nia 
chciał, aby mu zarzucano, że tłumi 
wolne wyrażenie opinii. Wykręt to 
zabawny wobec faktu, że rząd sam 


Dzisiaj zbiera się po feryach s e-|wywołał tę opinię. 


nat francuski — podczas gdy 


Gabinet Bourgeois konwulsyjne pra- 


Izba posłów wedle życzenia rządu do|gnie się utrzymać aż do połowy maja, 
19 maja się odroczyła, i pocznie się|aby mógł pokierować wyborami do 


ciekawa walka między senatem a ga-!Rad municypalnych, 


odgrywających 


binetem, która się skończyć może u-,ważną rolę przy wyborze senatorów. 
adkiem gabinetu Bourgeois. Minister Sarrien pouczył prefektów 
datki na Madagaskar są przez obie |okólnikiem, jak mają w sprawozda- 


izby parlamentu tylko do 1 maja br. 
uchwalone; dalsze wydatki jedynie 
Izba posłów uchwaliła, pozostaje wo- 
tum senatu, i to jest punkt, o który 
zahaczył senat w walce swojej prze 
ciw gabinetowi radykalno-socyalisty- 
cznemu. Jeżeli senat okroi kredyt ma. 
dagaskarski choćby tylko o sto fran- 
ków, będzie się musiała Izbą posłów 
zebrać przed 1 maja, i tak jak rzeczy 
obecnie stoją, może stąd wyniknąć 
dymisya gabinetu. Senat może zresztą 
kredyt uchwalić tylko ma pewien 
krótki czas tj. tylko część kredytu, 
i skutek będzie ten sam. Słychać, że 
senator Freycinet, osobisty przyjaciel 
ministra prezydenta Bourgeois postara 
się o zagodzenie sprawy — jak mó- 
wią — z powodu, że za wpływem 
rządu Freycinet został wybrany na 
rezesa międzynarodowej konferencyi 
Hiemckiej 1 że Bourgeois przyrzekł 
siostrzeńca Freycineta, jeneralnego dy- 
rektora poczt Selvesa, zamianować 
prefektem Sekwany. 

Gabinet spodziewał się uzyskać po- 
moc w Radach jeneralnych — sejmi- 
kach dla miejscowych spraw departa- 
mentów, ale się srodze zawiódł. Mini- 
ster spraw wewnętrznych p. Sarrien 
rozesłał do prefektów okólnik, w któ- 
rym zwrócił uwagę ich na to, że Ra- 
dy jeneraline wedle konstytucyi nie 
mają wprawdzie prawa dawać swego 
wotum w kwe:'vach politycznych, że 
jednak wolno im wypowiedzieć swoją 
opinię w sprawie podatku dochodo- 
wego, jako sprawie finansowej. Rząd 


"mniemał, że seimiki departamentałne 


oświadezą się przeciw opinii większo- 
ści Izby posłów i ewentualnie senatu 
w duchu skrajnie postępowym, coby 
ogromnie wzmocniło pozycyę rządu. 
Tymozasem prawie trzy czwarte Rad 
jeneralnych oświadczyły się przeciw 
projektowi podatku dochodowego; u- 
czyniły to nawet te departamenta, 
z których do Izby posłów wybrani 
zostali Bourgeois i minister skarbu 
Doumer — tylko Rada jeneralna w 
Tuluzie bezwarunkowo się za tym 
projektem oświadczyła. Podniosło to 
ducha konsórwatystów i umiarkowa 
nych — a półurzędowy Rappel pocie- 
sza się tem, że opinia Rad jeneral- 
nych z góry była do przewidzenia, 
ponieważ większość w Radach jene- 
ralnych składa się przeważnie z wła- 
ścicieli ziemskich, kupców i przemy- 
słowców, których nowy podatek naj- 
bardziej dotyka; nie więc dziwnego, 
że interesowani głosowali przeciwko 


. projektowi rządowemu —. rząd wie- 


dział o tem z góry, dopuścił jednak 
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niach do ministerstwa klasyfikować 
kandydatów do Rad municypalnych. 
Mianowicie ustanawia sześć kategoryj: 
socyalistów, republikanów  postępo- 
wych, republikanów konserwatywnych, 
nawró onych, monarchistów i kandy- 
datów barwy niewiadomej. Jest to 
klasyfikacya tendencyjna — republi- 
kanów, z których poprzednie gabi- 
nety wychodziły, nazwano konserwa- 
tystami, aby im narzucić piętno rewo- 
lucyonistów, a radykałów nazwano po- 
stępowcami, które to miano nikogo 
odstraszać nie będzie, i owszem wsze- 
lacy kandydaci w programach swoich 
zowią się postępowcami. 

ymczasem  socyaliści ważny 
odłam dzisiejszego obozu rządowego, 
wprawiają ten rząd z jednego kłopotu 
w drugi. Carat, który rządzi Francyą, 
ma bardzo sarkać na rozmaganie się 
wpływu socyalistów we Francyi. A w 
Petite Republique oświadcza nadto so- 
cyalista dep. Jaures: „Jeżeli senat po- 
datku dochodowego nie uchwali, Izba 
osłów sama sobie sprzeciwiać się bę- 
Mie, Faure ustawy nie podpisze, albo 
opornej Izby posłów nie rozwiąże, 
wtedy socyaliści dla utrzymania swe- 
go dzisiejszego stanowiska decydują- 
cego, wywołają powstanie“. Jaures po- 
wiada dalej, że społeczeństwo dzisiej- 
sze zbankrutowało, socyalisci muszą 
przygotować wytworzenie społeczeń- 
stwa nowego. A więc dopiero przygo- 
tować — to znaczy zagarnąć w swoje 
ręce władzę, a zwłaszcza kasę pań- 
stwową — tak samo jak wszystkie 
prawie inne stronnictwa franenskie. 
Wszelako zachodzą różne i to wręcz 
wrogie sobie odcienia między socyali- 
stami francuskiemi. Są tam 1 anarchi- 
ści, socyaliści pospolici i kollektywi- 
ści — i d. 18. b. m. przyszło w Pary- 
żu do krwawej bójki między anarchi- 
stami, którzy się zowią „libertaires* 
a kollektywistami. Rzecznik ostatnich, 
dep. Chauvir zawołał, że rewolucya 
jest nieuchronną, a „wtedy do nogi 
wystrzełamy libertairów i reakcyoni- 
stów, ponieważ jedni i drudzy kolle- 
ktywistom w drodze stoją*. Porwano 
się zatem do krzeseł, krew z łbów po- 
płynęła i kollektywiści utrzymali się 
na placu boju. e 
Ciekawą jest przemowa, jaką na 
dworcu kolejowym w Petersburgu po- 
witał od kolonii bułgarskiej 
słuchacz medycyny Faraszew ks, Fer- 
dynanda: „Naród bułgarski pragnie 
żyć we wzajemnej miłości ze swoimi 
oswobodzicielami; miłość ta pomiędzy 
oswobodzicielami i oswobodzonymi od- 
żyła nanowo i my, uczący się w Pe- 


ALEKSAN 


tersburgu Bułgarowie, po raz pierwszy 
mamy to szczęście, że możemy tu po- 
witać Waszą królewską Wysokość, 
przedstawiciela narodu bułgarskiego. 
Jesteśmy również przekonani, że tra- 
dycye narodu będą zawsze 
wskazówką dla Waszej kró- 
lewskiej Wysokości. Niech żyją 
nam oswobodziciele, niech nam żyje 
jego ces. Mość Naj. pan i cesarz Mi- 
kołaj II., opiekun Bułgaryi! Niech ży- 
je Bułgarya! Niech żyje Jego królew- 
ska Wysokość, nasz książę! Hurra!“ 

Jak wiemy, książę w odpowiedzi 
swojej nawiązał do tej przemowy, ale 
dalej strzelił kominka i oświadczył: 
„głęboka wdzięczność i miłość dla 
oswobodzicieli będzie dla mnie 
wskazówką“. Różnica to ogromna i 
niezawodnie silnem, a nie bardzo po- 
myślnem dla księcia echem odbije się 
w Bułgaryi. 

Po co książę z ministrami swoimi 
i świtą udał się drugiego dnia pobytu 
swego w Petersburgu do katedry ro- 
syjskiej, trudno zrozumieć. Wprawdzie 
nie zajął przygotowanego dlań miej- 
sca osobnego, tylko stał w tłumie. 
Wizyta księcia u Łobanowa trwała 
dwie godziny. 

Gdzie bawi w obecnej chwili król 
Aleksander serbski, niewiadomo— 
a przecież tyle hałasu robiono z po- 


z powrotem na wyspie Korfu złożył 
wizytę cesarzowej anstryackiej w jej 
willi Achillejon, że przybył potem do 
Abbazyi. Król niedomagał w Atenach 
aie jak stamtąd jednogłośnie donoszą, 
stosunki pomiędzy nim a królem Je- 
rzym greckim były bardzo przyjaciel- 
skie, i miały się w sprawach polity- 
cznych otworzyć widoki porozumie- 
nia, które się dalej rozwinąć mogą. 
Pogłoska, że król serbski jedzie na 
zaręczyny z ks. Maryą grecką, ale go 
dwór rosyjski ubiegł, i z przed nosa 
mu porwał ks. Maryę dla w. ks. Je- 
rzego Michajłowicza, jest naturalnie 
bąkiem ; podobne sceny mogły figuro- 
wać tylko w komedyach Sceribege. 
Gdyby coś w tem prawdy było, — 
grecki z pewnością byłby uwiadomił 
Aleksandra, że nie ma się czego tru- 
dzić do Aten. Na każdy sposób wstą- 
pienie króla Aleksandra do Cetynii — 
zapowiedziane jako znak wielce wa- 
żny — nie przyszło do skutku. 

W sprawie egipskiej zaszedł 
ciekawy zwrot  Donoszą bowiem, że 
francuscy posiadacze obligacyj egip- 
skich cofnęli swój pozew przeciw ko- 
misyi kontrolującej, wniesiony do mie- 
szanego trybunału w Kairze. Pozew 
wnieśli za namową gabinetu francu- 
skiego, i zapewne na jego skinienie 
go cofają; Rosya pragnie spokoju do 
koronacyi. Wbrew zaprzeczeniom swo- 
im rząd angielski przygotowuje wi- 
docznie na jesień, gdy wezbrane wody 
Nilu ułatwią komunikacyę, ogromną 
wyprawę, której celem nie Dongola, 
nie Nubia, ale serce Afryki, Sudan. 
Drugą wyprawę organizuje rząd an- 
gielski do Afryki południowej — czy 
tylko dla poskromienia Matabelów, 
czy dla zebrania tam znacznych sił — 


dróżą jego do Aten! Słychać było, žeļ 
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DER VOGEL. 
pod pozorem wojny groźnej z Matabe- 
łami — aby następnie zgnieść Trans- 


vaal, to dzisiaj kwestya. m 


Listy z Rosyi. 
VIH. 


(Hodowla owiec, a przedewszystkiem cieńko- 
wełnistych, Niemożliwość  konkurencyi 
z wełna kolonialna, — Upadek hodowli. — 
Eksport owiec i wełny. —- Nieprzyjaźne wa- 
runki: dla rozwoja produkeyi zwierzęcej, — 
Hodowla trzody chlewnej, — Porównanie 
eksportu Rosyi i Stanów Zjednoczonych. — 
Dziecinne i nieudałe nsiłowania z eksportem 
w Rosyi). 


Złote to były czasy dla Rosyi przed 
rokiem 1861, t. j. przed zniesieniem 
poddaństwa. Nie byt wprawdzie tych 
zamorskich „niemieckich“ wymysłów, 
jakie pod postacią kolei żelaznych za- 
częły już wtenczas wciskać się od za- 
chodu, ale za to „nieprzejrzana russka 
ojczyzna” obfitowała i w chleb i w by- 
dełko różnego rodzaju, a chociaż ceny 
zboża były nie wysokie, ziemia była 
tania, koszta produkcyi prawie żadne, 
chłop bowiem brał baty i robił darmo. 
W onczas Rosya zaczęła się nazywać 
„spichrzem Europy“. 

Nietylko w zboże, ale i w wełnę 
zaopatrywaja Rosya zachodniego kon- 
sumenta, W r. 1360, a zatem na rok 
przed reformą, Rosya posiadała naj- 
większą ilość owiec w świecie, — al- 
bowiem mniej więcej około 52,000.000, 
co stanowiło około 'j; wysokiego sta- 
nu owiec całego Świata cywilizowane- 
j0, obecnie stan owiec zmniejszy? się, 
iczy bowiem 48 milionów, stanowiąc 


już tylko około 11 pre. 


Obok Rosyi wyrosły Stany Zjedno- 
czone, utrzymujące bez mała prawie 
tę samą liczbę owiec, a w stosunku 
do zaludnienia znacznie więcej, a na 
widownię produkcyi wystąpiły Argen- 
tyna oraz Australia i południowa Afry- 
ka, liczące obecnie 240 milionów owiec, 
+ przeszło sasść razy więcej niż 86 
lat temu. 

Stan owiec w krajach starej kul- 
tury, w zachodniej i środkowej Euro- 
pie, wszędzie uległ zmniejszeniu, ustą- 
pił miejsca innym kierunkom korzy- 


stniejszym i przeniósł się do stron; 


kultury względnie młodej, gdzie zie- 


mia tania i gdzie klimat pozwala owcy | cyatywa, jeżeli uwieńczona zostanie 


wet w stronach wyższej kultury, t. j. 
w Królestwie Polskiem i litewskich 
guberniach. Okoliczność ta była sku- 
tkiem stworzenia serwitutów, i wło- 
ścianin pomnaża swój stan owiec 
kosztem większej własności, — i ten 
objaw stale wzrasta z rozdrobnie-. 
niem włościańskiej własności ziem- 
skiej z uszczerbkiem hodowli bydla 
rogatego. 

Przy polityce ceł prohibicyjnyeh, 
jaką Rosya prowadzi stale od lat wie- 
lu, hodowla owiec padła ofiarą nie- 
umiejętności i doktryneryzmu. Wełna 
rosyjska nie może konkurować z an- 
stralską, która opłaca cła dwa ruble 
z puda w złocie. Wełnę rosyjską wy- 
wozi się za granicę, a natomiast wwo- 
zi się zamorską. Wartość eksportu nie 
dorównywa importowi. Przy układania 
stawek cłowych nie było wiadomem, 
że wełna rosyjska daje 25—80 pre. fa- 
brycznie czystego włosa, anstralska 
zaś dwa razy tyle, bo blisko do 60 
prc., to też wobec dzisiejszych cen 
płatnych za wełnę i przy cele, austral- 
ska myta fabrycznie wełna jest blisko 
o 30 pre. tańszą niż krajowa. Okoli- 
czność ta zabija hodowlę — a wyższe 
sfery nie chcą tego rozumieć, opiera- 
jąc się na doktrynerskiem rozumowa- 
niu, że hodowla owiec stoi w odwro- 
tnym stosunku do cen ziemi. Wytłu- 
maczywszy się tem  ekonomicznem 
prawidłem, doprowadzonem do absur- 
dum-—nie zwrócono najmniejszej uwa- 
gi na wszelkie petycye Towarzystw i 
Zjazdów rolniczych, które się na se- 
ryo tą kwestyą w ostatnich czasach 
zajęły. 

Eksport owiec opasionych z Rosyi 
nigdy nie był znacznym, jednak wy- 
nosił stale od 200 do 300.000 sztuk, 
Wywożono pirmie do Francyi przez 
Podwołoczyska, przez które w r. 1882 
wywieziono 295.000 sztuk. Od tej pory 
wywóz przez Wołoczyska zaczął upa- 
dać z powodu nałożonego cła tranzy- 


to o przez Austryę, a gdy nareszcie 
we l'rancyi podniesiono cło, wywóz 
ten w r. 1893 zupełnie ustał. Wzrósł 


natomiast przem. Odqssę, skąd w w 
1892 wywieziono już do 200 tysięcy 
sztuk, z czego do Marsylii jeszcze 
84.531 sztuk, resztę do Turcyi, Grecyt 
i Wysp Archipelagu greckiego. 

W każdym razie Rosya dostarcza 
jeszcze 15 pre. ogólnej jrodukcyi weł 
ny, a rozbudzona w tym kierunku ini- 


cały rok przebywać na pastwisku, a podwyższeniem cla, o co się usilnie 


zatem, gdzie koszta produkcyi zredu- 


morska wełna poderwała hodowlę eu 
ropejską i Rosya również wobec wyż- 
szych cen ziemi, wzrosłych pod wpły- 
wem cen zboża, zrelukowała znacznie 
liczbę owiec, szczególnie cieńkowełni- 
stych. 

Podczas gdy w Europie 
dniej liczba bydła mimo to wzrosła, 
w Rosyi ubytku owiec nie zastąpiło 
nie, bo nastąpił równocześnie upadek 
hodowli we wszystkich kierunkach. 
Chociaż ogólna liczba owiec zeszczu- 
płała, liczba owiec grubowełnistych 
włościańskich natomiast wzrosła, na- 


| przyjażniejsze 


zacho- | zdać się może do czegoś 


"starają ziemianie, co rząd w zroznmie- 
kowane do minimum. Stąd tania za- 


niu własnych interesów nieomieszka 
zapewnie zrobić — może znacznie i 


,w krótkim czasie podnieść tę hodowlę 
-z niezasłużonego upadku, zwłaszcza 


że obniżone ceny zboża stworzyły 
warunki rozwoju, a 
praktyka dowiodła, że nawóz owczy 
więcej, niż 
tylko na opał (w południowej liosyi). 

To nader pobieźne przedstawienie 
stosunków produkcyi Rosyi — obja- 
śnia przynajmniej o tyle, że eksport 
rosyjski nie jest tak groźnym, jak się 
na razie przedstawia. Produkcya ro- 
syjska spoczywa albo w ręku włościa- 


| — R O DZA R EZ ZZ ZZ O e a e n m 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


nina nieprzystępnego dla; inowacyi, 
albo opiera się na obywatelstwie bez 
wykształcenia, albo z bardzo średniem 
wykształceniem nie pilnującem domu 
i gospodarki, uganiającem za lekką 
służbą państwową — lub na kolosal- 
nych latifundjach, najfatalniej w świe- 
cie eksploatowanych i zarządzanych. 
Produkcya zwierzęca, która moglaby 
być taniem źródłem wyżywienia gę- 
stej ludnosci zachodniej Europy upadł- 
szy mis może się rozwinąć, pomimo 
zachęty (chociaż dopiero od niedawna( 
rządowej i ziemstw. Nie sprzyjają 
temu agrarne i ekonomiczne warunki 
rozwoju kultury. A jaki upadek w tym 
kierunku panuje, to jużeśmy w krót- 
kim szkicu wykazali, a stosunki ho- 
dowli trzody chlewnej jeszcze bardziej 
uwidoczniają całą nędzę tego nienatu- 
ralnego położenia. 

Kosya z ludnością przeszło stumi- 
lhonową — liczy zaledwie 11.5 milio 
nów świń, ilość niewystarczająca na 
zaspokojenie miejscowej potrzeby, a 
jednak eksport takowych wzmaga się. 
W eksporcie biorą udział kraje i gu- 
bernie w zachodniej ścianie państwa 
leżące. Eksport odbywa się głównie 
przez suchą granicę do Prus, chociaż 
w ogóle jest nieznacznym. W pierw- 
szym półroczu 1894 roku wywięziono 
24,000 sztuk oraz 65.009 udá wie- 
przowiny i 17.000 pudów słoniny i 
sadla, razem wartości 1,247%.000 Pil, 
w takimże czasię 1895 roku eksport 
wynosił 39 000 sztuk, wieprzowiny i 
sadła 122.000 pudów wartości 2,017.000 
rubli. Roczny eksport tych produkceyi 


nie przenosi 4 milionów rubli — pod- 
czas gdy Stany Zjednoczone, z które- 
mi żylio Rosyg porównać można, 


+ 

W (przy 674,000.000 ludności) 
46,094.000 świń (1894 r.) i eksportują 
ilości nie do uwierzenia wielkie. Po- 
dług ostatniago sprawozdania ministra 
rolnictwa w Waszyngtonie (Report of 
the secretary of Agriculture) z roku 
1895 Anglia wywiozła ze Stanów Zje- 
dnoczonych w przeciągu 7 miesięcy 
pierwszych: 


j j 
wieprzowina i wartość dolarów 


ruku sadło w catna- imgortu mięsa i 
rach angielskich sadła 
1895 2,410.08% 31,085.250 
1894 3,088.032 32,269.358 
1395 3,595.996 31,768.159 


7 małej Danii wywieziono w tym 
samym czasie ostatniego roku wieprzo- 
winy na (;,505.206 dolarów. 

Krótkie a dosadne to porównanie 
wykazuje całą niezaradność i rolni- 
etwa i handlu rosyjskiego. Hodowla 
ta ma do walczenia z przeszkodami 
dla producenta zachodniego niezrozu- 
miałemi.  Robiono doświadczenia z 
eksportem do Anglii kosztem prywa- 
tnych osób, i okazało się, że przede- 
wszystkiem jakość towaru zła, hodo- 
wla nieuszlachetniona i mięso niczem 
przyszło z wewnętrznych gubernii do 
portu Libawskiego, już psuło się i 
okazało się, że można tylko produko- 
wać silnie soloną peklowinę niskiej 
wartości. Nie było wagonów lodowni 


Z CHWILI. 


XV. 
We Lwowie d. 21. kwietnia. 
Cicho i bez rozgłosu święciło w u- 
biegłym tygodniu grono tutejszych pe- 


„dagogów setną rocznicę urodzin „ojca 


iednych dzieci“, który lubo urodzony 
w Galicyi, całe życie przepędził i pra- 
cował w pierwszym rzędzie nad wy- 
chowaniem młodszego pokolenia w sy- 
renim grodzie. Wzgląd ten nie umniej- 
sza Jachowicza jako autora, gdyż on 
pierwszy rozpoczął pisać dla dzieci, 
zaszczepiając w młodociane umysły 
miłość Sia wszystkiego, co wzniosłe i 
szlachetne, poczucie obowiązku i 
szanowanie dla starszych. I trafnie 
zauważył zasłużony bajkopisarz : 


Język dziecięcy, toć już rzecz nie nowa, 
Jest to oddzielna, rzewna serca mowa, 
U nich świat inny i poezya inna — 


0- 


I nie tylko w pismach, ale także 
jako nauczyciel zdołał zawsze Jacho- 
wicz zniżyć się i zastosować do wieku 
swych uczniów i uczennic, dla których 
po wsze czasy stał się postacią szano- 
waną i uwielbianą. Można było o nim 
powiedzieć: Kochał, więc był kochany, 
a miłosć w obec bliźniego wyznawał 
nie tylko pięknem słowem, lecz czy- 
nem, życiem ocałem. Choć w pocie 
czoła przyszło mu pracowaó na chleb 
codzienny dla siebie i dla swoich, toć 
nigdy nie zabrakło mu czasu, chęci, 
ni środków, by nieść pomoc biedniej- 
szym. Gdy nie miał pieniędzy, odda- 
wał błagającym go o wsparcie książki 

rzez siebie napisane, z których sprze- 
Baty opędzali 


oni najkonieczniejsze 


potrzeby życia. Pewna zubożała sta- 
ruszka, nie mogąc z powodu braku 
sił zapracować na swe utrzymanie, 
przez lat kilka żyła tylko ze sprzeda- 
ży ofiarowanych jej przez Jachowicza 
książek. Zbywała je zawsze lekarzowi, 
którego nawet bliżej nie znała, a któ- 
ry Jachowicza znał tylko ze sławy. 
Ów lekarz umierając, zapisał biednej 
staruszce kapitalik, zapewniający jej 
utrzymanie na resztę życia. cieka- 
wym tym, a jedynym w swoim ro- 
dzaju szczególe dowiadujemy się z 
pięknej przedmowy profesora Majchro- 
wicza, poprzedzającej najświeższe wy- 
danie Bajek, Powiastek i Pie- 
$ni Jachowicza, które w tych dniach 
opuściło prasy drukarskie nakładem 
Gubrynowicza i Schmidta. Przerzuca- 
jąc karty tej książeczki, wydanej sta- 
rannie, e ozdobionej portretem auto- 
ra, nie podobna mie powrócić myślą 
w dawno minione lata, kiedy to obok 
wiadomości, głównych zasad wiary i 
dziejów ojczystych, bajeczki Jaclowi- 
cza pierwszą dla nas były lekturą, 
pierwszą poezyą, z którą spotykało się 
w życiu. Mimo upływu lat kilkudzie- 
sięciu utwory te nie utraciły nie z 
swej świeżości, naturalnego wdzięku, 
znajdujemy w nich bowiem cały świa- 
tek dziecinny, udramatyzowany nader 
efektownie, styl pełen naiwnej, iście 
dziecięcej prostoty, a przytem barwny 
i świeży, język czysty zawsze 1 po- 
prawny. Wszystkie te zalety złożyły 
się na popularność Jachowicza, które 
dalekie od  kaznodziejskiego tonu, 
oraz szkolnej pedanteryi, wywierają 
dziś, jak dawniej, wpływ nadzwyczaj 
dodatni i zasługują w zupełności, by 
całe pokolenia uczyły się ich na 
pamięć. ( 

Na baczniejszą niemniej uwagę doj- 
rzalszych wiekiem czytelników zasłu- 
żyła druga z rzędu publikacya, wyda- 


na nakładem tej samej firmy księgar- 
skiej. Jest nią spore rozmiarami a in- 
teresujące treścią dzieło ks. L. Zby- 
szewskiego p.t. „Demokracya ka- 
tolicka w Polsce“. Autor tej cen- 
nej z wszech miar pracy, która była 
przedtem ogłaszaną w szpaltach „(ia- 
zety kościelnej”, nie ogranicza się na 
teoretycznych wywodach, lecz z otwar- 
tą przyłbicą występuje do walki zaró- 
wno przeciw awanturniczym wichrzy- 
cielom siejącym ziarno bratniej nie- 
zgody w łonie polskiego społeczeń- 
stwa, jakoteż przeciwko tym, którzy 
apostołują zwątpienie w przyszłość 
narodową. Jak słusznie zauważył ks. 
Zbyszewski, dziś polityczna praca ustę- 
puje u nas na drugi plan wobec kwe- 
styi społecznej i religijnej. Jest je- 
szcze zbawienie dla Polski, ale jedną 
tylko drogą, drogą obowiązku polega- 
jącego na przymierzu z Bogiem, który 
Polski chce, ałe Polski katolickiej. 
Tylko z taką Polską może Kościół od- 
nieść nowe zwycięstwo nad bezbożnym 
bezładem, któremu przeciwstawić na- 
leży organizacyę prawdziwie religij- 
ną, ujawniającą się zarówno w życiu 
jednostek jak rodzin i całeg» społe- 
czeństwa. sp 
Korzystając z przywilejn sprawo- 
zdawcy. przejdźmy od wymownych 
wywodów patryotycznych kapłana do 
sztuki teatralnej, która w swoim cza- 
sie tyle różnorodnych wywołała zdań, 
świadcząc tem samem najlepiej o ży- 
wotności tematu w niej poruszonego. 
Mamy tu na myśli „Mirę* Jana Ka- 
zimierza Zielińskiego, która w popra- 
wnej szacie ukazała się obecnie w han- 
dlu księgarskim u H. Altenberga. Au- 
tor korzystając z życzliwych rad z'4 
tyki, przerobił ponownie swój utwór, 
który obecnie na deskach scenicznych 
wywrze niewątpliwie efekt jeszcze 
bardziej korzystny, aniżeli to miało 


miejsce w grudniu roku minionego |lę, której bohaterami są: córka ubo- 


w skarbkowskim teatrze. Z dziedziny 
dramatycznej nie wykraczamy również 
wspominając o nowej popularnej edy- 
cyi „Zrzędności i Przekory*, dokona- 
nej w „Bibliotece Powszechnej* zło- 
czowskiego nakładcy ZW ia któ- 
ry równocześnie puścił w świat tomik 
czwarty szkiców, obrazków i humore- 
sek Aurelego Urbańskiego, noszących 
ponętny dla pewnej części czytelni- 
ków tytulik „Z za kulis*, Tym ra- 
zem nie kreśli nam sympatyczny au- 
tor teatralnych przygód i awantur, 
quorum magna pars fuit, lecz z właści- 
wą mu werwą przedstawia szereg 
obrazków z prowinceyonalnego i urzę- 
dniczego światka, wśród których szczę- 
ślilwym pomysłem i prawdziwie arty- 
stycznem opracowaniem wyróżnia się 
najbardziej powiastka pt. „Przez jedną 
dobę milionerem“. 

Mniejszą wprawą pisarską, ale ob- 
serwacyą trafną, rzewnościąc uzucia i 
naturalnością opowiadania zalecają się 
szkice Teresy Kłemensiewicz p. t. 
„Qmęczeńskiego żywota, two- 
rzące jeden z następnych zeszytów tej- 
że „Bablioteki* zaś udatny przekład 
znakomitego poematu Świętopełka Cze- 
cha, „Kluczów Piotrowych*, do- 
konany przez Konrada Zaleskiego, 
zdaje się pochlebnie świadczyć o re- 
dakcyi, zasilającej popularne to wy- 
dawnictwo dziełami rzetelnej wartości 
1 zastosowanemi do potrzeb ducho- 
wych czytelników,- dla których publi- 
kacya złoczowska jest przeznaczona. 

Prawdziwą niespodziankę sprawiła 
swym czytelnikom Orzeszkowa, której 
„Pieśń przerwana“ laży przed 
nami w wytwornej edycyi „Bibliotecz- 
ki lIllnstrowanej* uskutecznionej w 
Warszawie u Gebethnera i Wolffa. 
Tym razem autorka „Melancholików* 
stworzyła pogodną, przedmiejską idyl- 


giego kancelisty klara, znajdująca 
wśród codziennych, arcyprozaicznych 
zajęć chwilę czasu, by zachwycać się 
poezyą tudzież muzyką i przecywili- 
zowany książe-pan, zbliżający się do 
uroczego dziewczęcia w przybranym 
charakterze własnego swego sekreta- 
rza. Incognito — jak to zwykle w ży- 
ciu bywa — nie da się długo utrzy- 
mać i klara przejrzawszy zamiary wy- 
rafinowanego egoisty, uchodzi szczęsli- 
wie z zastawionych na nią sideł. Ksią- 
że zdaje się być niepocieszonym z po- 
wodu zerwania stosunku, który przed- 
stawiał dla zużytego światowca mniej- 
więcej zajmujący epizod, ale wobec 
rady swego zaufanego powiernika, by 
żenił się z istotą, której strata chwi- 
łowa tak boleśnie go dotknęła, nie 
znajduje innej odpowiedzi nad śmiech 
spazmatyczny.. Ten wybuch nienatu- 
ralnej wesołości ze strony dumnego 
arystokraty jest jedynym, lecz zupeł- 
nie nzasadnionym zgrzytem wśród po- 
godnego nastroju całości sielanki. — 
„Pieśń przerwaną“ zdobią miniaturo- 
we, nader pomysłowe rysuneczki Ma- 
szyńskiego. 

W ogóle ołówek rysownika staje 
się coraz to częściej nieodstępnym to- 
'warzyszem pracy autorskiej. Gdy da- 
wniej ilustracye były zbyt wyłączną 
atrybucyą wydawnictw zbytkowych, 
przeznaczonych raczej do ozdoby sa- 
lonu aniżeli do rzeczywistej, powsze- 
dniej lektury, to dzis z każdym dniem 
mnoży się liczba książek, posiadają 
cych rzetelną wartość literacką a im- 

onujących zarazem bogatą częścią o- 
ES. iil Do rzędu takıch wyda- 
wnictw zaliczać się będzie poważne 
dzieło znanych starożytników Gulila 
Konera p. t. „Heliada i Roma“, 
które opracowane obecnie przez En- 
gelmana, doczekało się przekładu na 
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język polski. Pierwszy zeszyt „Hellady 
i Romy“, wydanej przez Gebethnera i 
Wolffa, znalazł się już za witryną 
lwowskich bibliopolów a nie mniejsze 
zajęcie wśród czytającej publiczności 
obudziło też wydawnictwo „lygodni- 
ka ilustrowanego* i „Biesiady literac- 
kiej“ p.t „Rzym Papieży". Dzieło 
to, oparte ua pracach źródłowych Go- 
yana, Fabrego, Weya, Kleinpauła tu- 
dzież Kraszewskiego i Kremera, zawie- 
rać będzie — jak z początkowego ze- 
szytu widzimy -- opisy kościołów i 
uroczystości kościelnych, muzeów wa- 
tykańskich i dworu papieskiego, sło- 
wam wszystkie osobliwości Piotrowej 
stolicy, zailastrowane w sposób nad- 
zwyczaj efektowny. 

Oprócz tych wydawnictw, zakrojo- 
nych na wielkie rozmiary a nieustę- 
pujących pod żadnym względem pu- 
blikacyom tego rodzaju, wykonywa- 
nym w oficynach zagranicznych, uro- 
kiem swojskości więzi uwagę każdego 
zbieracza książek skromna lecz bardzo 
szczęśliwie pomyślana i wykonana sta- 
rannie „Pamiątka z Jasnej Góry 
w Częstochowie”, zebrana przez 
L. Dymitrowicza. Abiorek ten złożony 
z siedmnastu chromolitografowanych 
reprodukcyj, przedstawia prócz obra- 
zu Bogarodzicy, poszczególne kaplice 
i sale klasztorne tudzież widoki ogól- 
ne Jasnej (ióry i Częstochawy. Całość, 
oprawna w płótno, sprawia nader ko- 
rzystne wrażenie. 


Bienisiaw Kchnów-Pepłoaoki. 
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(Refrigeratorów), transporty kolejowe |nej sumy podatków z ludności. Już to 
trwały długo; na tej samej przestrze-|samo dowodzi, jak niesłusznie twier- 
ni, na której w Ameryce pociągi z|dzi Sanson, że suma wydatków społe- 
mięsnym towarem przebiegają w 24]czeństwa na chleb sią zmieni, a że się 
do 30 godzin, w Rosyi trzeba było 7|zmieni tylko ich rozkład, repartycya. 
do 9 dni. Próby te (w latach 1586,| Przeciwnie wydatek na ten cel bę 
1887 i 1886) nie przyniosły nic, prócz|dzie o wiele znaczniejszy niź dotych- 
kolosalnych strat pieniężnych. W r.|czas. 


1889 importowa firma angielska Mar- 


4. Podatki zawsze się niechętnie 


riott et Seligmann założyła w Libawie| płaci i wcale nie ma słuszności ten, 
centralną rzeźnię i dom eksportowy|kto twierdzi, że masy ludności będą 
dla świń w rozmiarze na 20.000 sztuk | bardziej zadowolone, gdy od państwa 


miesięcznie, 


Pokazało się, że nie mo-| dostaną chleb i gdy równocześnie śru- 


gli nawet w roku tyle świń nabyć,|by i prasy podatkowe będą parowemi 
wiele zakład ich w miesiąc mógł zuty-| maszynami w ruch puszczone. Trzeba 
lizowaó. Magistrat miasta Libawy sta-|zważyć, że sam już podział czasu, w 
wiał im najwyszukańsze przeszkody, | którym się za chleb będzie płaciło, 
aby interes utrudnić. Nie mogąc zna-|jest niekorzystnym. Dzisiaj płacimy 
leść w pobliżu odpowiedniego mate-|codzień za codzienny chleb, podatku 
ryału, musieli sprowadzać z daleka —|jednak zażąda od nas państwo w naj- 
nawet z odległości 1.500—2,000 kilo-|brutalniejszy sposób w wielkich odra- 
metrów, a i pomimo tego nie było; zu kwotach. Gdyby chciano upaństwo- 


odpowiedniego dla celów 
materyału rzeźnego w dostatecznej 
ilości. Transport żywego materyału 
połączony był z kolosalnemi kosztami 


eksportu] wić w Niemczech rozdawnictwo chle 


ba, trzebaby na to wybrać sumę dwa- 
kroć większą od wszystkich ceł i po- 
datków spożywczych razem, wynoszą- 


i stratami w sztukach i na wadze w|cych obecnie 627 milionów marek. W 
drodze 10-dniowej. Jednem słowem na | Bawaryi potrzebaby 145 milionów ma- 


każdej 


sztuce mieli przeszło 10 rs.|rek tj. 


wa razy tyle, ile wynoszą 


więcej rozchodów, jak ich konkurencya| wszystkie podatki bezpośrednie pań- 


amerykańska, 


operująca ogromnemi|stwowe, okręgowe, powiatowe i gmin- 


ilościami i wszelkiemi ułatwieniami|ne. Że takie zdwojenie sumy wszyst- 
techmcznemi w centralnych rzeźniach | kich bezpośrednich podatków, całego 
(Union Stock Jard's) i posiadająca tań- | ciężaru państwowego jest niemożliwe, 
szy morski fracht z Ameryki niż oni!ą co najmniej prawie niepodobne, to 
z Libawy. Podobne urządzenia MUSZĄ ; musi przyznać każdy znawca dzisiej - 
wpływać na obniżenie cen wewnątrz. szych stosunków. 


kraju, nie mogą się rozwinąć ni zbyt 
ni hodowla. Niezaradność rządu wy- 
stąpiła tutaj jaskrawo, a jakkolwiek 
występują i tutaj dobre chęci w ure- 


gulowaniu tej kwestyi, to formalisty - | 


ka kancelary 
stko w zarodzie zabijają. 
Unormowanie stosunków produkcyi 
zwierzęcej stanowi bolączkę rolniczego 
organizmu w ogóle wschodniej Euro 
pJ: a w szczególności Rosy1 i jest 
isle związane z rozwojem wykształ- 
cenia zawodowego oraz uregulowania 
stosunków agrarnych w pierwszym 
rzędzie, o czem w następnych listach. 


Chleb za darmo 


Niedawno zdalismy sprawę czytel- 
nikom naszym z francuskiego proje- 
ktu socyalistycznego rozdawania oby- 


watelom wszystkim państwa chleba za, 


darmo. Zanotowaliśmy też głosy pra- 
sy wiedeńskiej o tym projekcie, a mię- 


na i doktryneryzm wszy- niż dzisiaj. To, coby one oszczędziły 


jmentami. Sanson poleca podwyższyć 


ina cukier, tytoń, napoje itp. przed- 


Takie olbrzymie sumy dałyby się 
zgromadzić tylko za pomocą podwyż- 
Szenia podatków spożywczych, a za- 
tem warstwy uboższe znowu same 
łaciłyby za swój chleb i to drożej 


na chlebie, wydałyby z naddatkiem 


mioty, których są głównymi konsu- 


podatki t. zw. zbytkowe tj. od zaprzę- 
gów, ekwipaży, służby, widowisk itd. 
Tylko że najzupełniej się myli, sądząc, 
iż te podatki przyniosą miliony. W Ge- 
newie z pewnością najtroskliwiej i naj- 
usilniej opiekują się władze podatka- 
mi zbytkowymi, a jednak jakiż tego 
rezultat? 116.538 franków z podatków 
od służby, zaprzęgów, powozów, bi- 
larów i psów przeciwko 1,844.152 fr. 
powszechnych podatków  bezpośred- 
nich i równej sumie innych opłat. 

5. Dla rolniczej ludności jest pro- 
jekt francuski szczególnie niekorzy- 
stnym. Obecnie pokrywa ona swoje 
potrzeby bezpośrednio, daje zboże do 
młyna i sama chleb wypieka. W przy- 


dzy innymi i dwie opinie o nim wybi- szłości musiałaby wprzód zboże sprze- 


tnych osobistości wiedeńskich. 


dawać, dostawać w darze od państwa 


Obecnie wiedeński Fremdenblatt za- |nb wójta bochenek chleba — a na- 


mieszcza opinię w tej sprawie profe- 


stępnie płacić olbrzymie snmy do ka- 


sora wszechnicy wireburskiej dr. Jerze- sy państwowej. Wprawdzie możnaby 


go Szanca, streszczającą w sobie bar- 
zo dokładnie wszystkie z ja- 
kie przeciw francuskiemu projektowi 


'przypuścić, że w następstwie związa- 
nego z projektem marnotrawstwa chle- 
ba, konsumcya zboża się podniesie, ale 


można podnieść, Podajemy pismo wirc- zrównoważy ją dążność państwa, któ- 
burskiego profesora w dosłownym prze- re to zboże będzie zakupywało, do 


kładzie : 


ba na 


zdaniem nonsensem, a to z następują-' 


cych powodów: 

1. Przedewszystkiem największe w 
świecie trndności nastręcza samo już 
ustalenie ilości chleba, jaką każdemu 
należałoby wyznaczyć. Każdy spoży- 
wa go w różnych ilościach, a ilość ta 
zmienia się wedle okolic. Gdzie lud- 
ność dużo ziemniaków spożywa, tam 
ona jest mniejszą np. w Frankonii w 


porównaniu do Bawaryi. Ilość ta zmie- za darmo zdejmie z wielkiej liczby 
nia się też wedle stanów i zawodów, ludzi obowiązek troski o utrzymanie 
wedle stopni zamożności, stosunków | własne. Temu zasadniczo należy się 
zdrowotnych i wieku. Co do jakości sprzeciwić. Nie o zapewnienie dare- 
Są lu-'; mnego chleba dbać należy, jeno o usu- 
dzie, którzy nie znoszą czarnego chle- |nięcie tych przyczyn, które zmuszają 
ba i dlatego wyłącznie tylko biały ja-, wielu ludzi do bezrobocia i do złago- 


zachodzą też wielkie różnice, 


+ 


obniżenia jego ceny. A ma ono łatwy 


Projekt dostarczenia każdemn chle- na to środek: zniesie cła 0d zboża i 
ste społeczeństwa jest mojem skorzysta z konkurencyi światowej. 


W najwyższym stopniu grożnem 
jest zniesienie tak nagłe i tak rady- 
kalne odpowiedzialności własnej. Do- 
tychczas nawet socyaliści dowodzili, 
iż ludzie zdolni do pracy mają prawo 
żądać zaspokojenia swych potrzeb tyl 
ko w zamian za dowody wykonanej 
przez nich pracy. Projekt francuski 
i to nawet wywraca. Chce on wspie 
rać lenistwo, bo dostarczanie chleba 


dają. Są inni, którzy jadają chleb w, dzenia skutków tego fatalnego stanu 
obu postaciach z równą przyjemno= |rzeczy. Tym sposobem uniknie się po 
ścią, są jednak też tacy, którzy nie niżającego rozdawania jałmużny i jej 


mogą jeść chleba czerstwego. 


Propo-' wyczekiwania, a jeżeli się nie uniknie 


nenci pomijają te względy zupełnie. zupełnie, to przynajmniej ograniczy 
Albo też, czy może ma być dozwolo- |się ten stan do małego tylko koła nę- 
nem przerachowywauie wartości chle-, dzarzy. 


ba jednego gatunku na inny? Czy 


Dostarczanie chleba prowadzi na 


może dla rozmaitego wieku konsumen-, pochyłość. Jeżeli się daje chleb dar- 


tów inne będą ustanowione porcye? 
Czy może tyle dostanie dwuletnie dzie- 
eko, co i 40-letni mężczyzna? Czy ca- 
łą ilość potrzebnego chleba obliczać 
się ma z góry dla całego państwa, 
czy też dla każdej gminy zosobna? 

2. Zdaje się, że proponenci, obli- 
czając ilość potrzebnego dla ludności 
chleba, wychodzili z dat, zebranych 
pośród klas nboższych, bo im w pierw- 
szym rzędzie chodziło o dostarczenie 
chleba mniej zamożnym. Warstwy nie- 
zamożne spożywają więcej chleba niż 
inne, które chleb zastępują mięsem i 
innymi pokarmami, to też gdy się we- 
dle tej metody ustaliło racyę chleba 
na głowę ludności, popełniło się akt 
ekonomicznej rozrzutności, boby się 
wielu ludziom przyznało racyę obfitszą, 
niż im potrzebna. Jakby można ten 
błąd usprawiedliwić, gdy przecież koszt 
wypiekania chleba pokrywać mają po- 
datki przymusowe, od wszystkich wy- 
bieranie — tego nie umiem powiedzieć 
— nie rozumiem. 

3. Rodzina złożona z ojca matki i 
trojga dzieci, rozporządzająca docho- 
dem rocznym tysiąca marek, nie spo- 
żywa wedle statystyki Szela więcej, 
niż 1000 funtów chleba na rok — funt 
po 13 fenigów czyni razem dla całej 
rodziny 120 marek rocznie na chleb 
dla całej rodziny tj. 129/, całej sumy wy- 
datków, albo jeszcze 24 marek na gło- 
wą. Gdyby przyjąć te bardzo niedo- 
kładne daty'za podstawę obliczeń, oka- 
zaloby się, że Niemcy wydają rocznie 
1248 milionów marek na chleb. Suma 
ta jednak nie wystarczyłaby dla pro- 
jektu, bo przesież ma się jeszcze mar- 
notrawić chleb, będzie się go wielu lu- 
dziom za dużo rozdawało, a dalej do- 
rachować jeszcze trzeba znaczny koszt 
administracyi i jeszcze znaczniejszy, 
połączony z wybieraniem tak kolosal- 


mo, to dlaczego nie ma się dać darmo 
także odzienia i mieszkania” Można 
nietylko z głodu umrzeć, ale i z zi- 
mna. Człowiek potrzebuje do życia 
równie koniecznie chleba jak jakiego- 
kolwiek schronienia, gdzieby mógł 
dać wypoczynek znużonym członkom. 
Możnaby wprawdzie zarzució, że i 
dziś są dobra wspólne, których koszt 
opędza społeczeństwo z podatków, jak 
np. drogi i szkoły i że nie byłoby w 
tem nic anormalnego, gdyby oprócz 
nich i piekarnie były jeszcze rządo- 
wemi. Aby taki zarzut podnieść, trze- 
ba przeoczyć, że ani szkoły ani drogi 
nie wymagają tak kolosalnych nakła- 
dów jak rozdawnictwo chleba. Bawa- 
rya wydaje na drogi państwowe i o- 
kręgowe około 12 milionów marek, a 
na wszystkie szkoły około 18 milio- 
nów, a przytem pamiętać należy, że 
za ich używanie trzeba niejednokro- 
tnie płacić. Czesne szkolne wynosi w 
Bawaryi 1:6 miliona marek. Większa 
różnica leży w tem, że w dzisiejszych 
wypadkach chodzi o dobra cywiliza- 
cyjne, dla których osiągnięcia potrze- 
ba też własnej pracy i pilności każde. 
go z obywateli, 


Dyletantyzm. 


Y. Manrycy Barres. 


Popod tą znakomitą grupą dyletan- 
tów wielkich, w której rozkwita dotą 
pogodą oblicze Ernesta Renana, po- 
między pełnym melancholii uśmiechem 
Julinsza Lemaitre, a gorzką ironią A- 
natola France, uczeń znacznie od nich 
wiekiem młodszy, usiłuje- nie bez pe- 
wnego powodzenia, zwrócić na siebie 
uwagę dziwacznością, a nawet krań- 
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cowością swoich występów. Maurycy Szkoły kadeekie. Z poczatkiem roku 
Barres znalazł sposób umieszczenia w |szkclnego 1896/7 (16, września) przyjęci 
trzech, czy czterech dziełach większej |będą uczniowie do szkół kadeekich w przybli- 
ilości paradoksów i koziołków |logi-|żonej liczbie, a to: na I. rok szkół kade- 
cznych, aniżeli poprzednicy jego w|ckich w Wiedniu, Budapeszcie i w Pradze 
pięćdziesięciu tomach. po 100 zł. Na I. rok szkół kadeckiech w 

Aby być sprawiedliwym względem | Karlstadt, Königsfeld (na Morawii), Łobzo- 
niego, trzeba przedewszystkiem przy-|wie (pod Krakawem) Hermanstacie, Tryeście, 
znać, że niejednokrotnie wymyślić on | Marburgu, Libenau (pod Grazem). Presburgu, 
zdołał piękne barwy do oddania swo- |Insbruku, Temeszwarze i w Kamenitz (pod 
ich wrażeń artystycznych lub swoich |Peterwardeinem) po 30 do 50. Na I. rok 
politycznych przygód, i stylowi jego,|szkoły kadeckiej dla artyleryi 110. Na I. 
zbyt może wyrafinowanemu, nie zbywa |rok szkoły kadeckiej dla pionierów 50. Na 
przecież ani na wytworności, ani najI. rok szkoły kadeckiej dla kawaleryi 50. 
oryginalności. Następnie, co się tyczy |Na II., III. i IV. rok powższych szkół 
idei, trzeba brać w rachubę trudność, |przyjmowani będą aspiranei tylko w miarę 
w jakiej się znajdował, gdy mu przy- jopróżnionych miejsc. Podania o przyjęcie 
szło, po trzech wielkich mistrzach dy-| wnieść należy najpóźniej do 15. sierpnia 
letantyzmu, powtarzać w sposób od-|1896 wprost do komendy tej szkoły ka- 
mienny, że nie ma nie pewnego na deckiej, do której ubiegajacy się chce być 
świecie; że złe i dobre ma wartość je- | przyjętym. 
dnaką; że wyższość umysłu polega na Wydział krajowy zawiadamia, iż w 
tem, aby drwić ze wszystkiego; że | roku bieżącym utworzoną być ma dalsza 
człowiek inteligentny nie wypowiada serya okręgów sanitarnych w następujących 
nigdy nie takiego, CZEMUSNIĘ byłby powiatach: Biała (z siedzibą w Buczkowi- 
gotów z góry przeciwstawić zdania cach) — Buezacz (Koropiece) — Chrzanów 
WISEL„nizóWWIE O, skoro tylkowija: (Alwernia) Drohobycz (Medenice) — 
rzy się ku temu odpowiednia sposo-|Qrsgek (Lubień Wielki) — Jasło (Krem- 
bność. : a . „ |pna) — Jarosław (Pruchnik) — Kołomyja 

' Maurycy Barrćs , odświeżył, jak (Peczeniżyn) — Łańcut (Grodzisko) — Lwów 
mógł najlepiej, te wykwitne temata|(yyczów) — Myślenice (Myślenice i Sułko- 
w kilku karkołomnych rozprawach, | mice) — Nadwórna (Mikuliczyn) — Nisko 
w których tytuły są: „Sous l'oeil de (Nisko) — Rawa (Niemirów) — Rzeszów 
Rarbares , Un, Homme „libre i „Le (Błażowa i Głogów) --- Tarnopol (Czerni- 
Jardin de Berónice . I nikt Sa B 1 chów) — Tłumacz (Ottynia) — Trembowla 
me byłby o to mial do niego żadnej (Strussów i Janów) — Wadowice (Zator) — 
pretensyi, gdyby mu pewnego piękne- Żydaczów (Żurawno-Nowe Sicło). Najuiższa 
SY ankan nio przy ka” ochoa wy” płaca lekarza okręgowego, którą ponosi Wy- 
myślić przy tej sposobności, pod PO- | dział powiatowy ustanowiona jest na 500 zł. 
stacią komentarza, żartu, który sam| „„„;ę. Ryczałł na podróże urzędowe, który 
przez CE 2] zodg Wia- więcgj OWEŃ „pobierają lekarze okręgowi z funduszu kra- 
ALONA a SEO" go "POPB jowego, wynosi mniej więcej stosownie do 
dnie pomysły. warunków miejscowych 300 zł. rocznie, 

W rzeczy, nazwanej przez siebie Dzieciobójstwo Ajent policyjny Fin- 
„Examen* (roztrząsanie), na wzór Cor- | k.jstein wyśledził i przytrzymał wczoraj słu- 
neille'a, którego dumę, usprawiedli- |;ą,ą Maryę Cygan, która zadusiła w Gród- 
wioną co prawda, naśladuje, objaśnia |kq swe dziecko i zakopała je w rowie przy 
nas, że: „owe trzy książki (powyżej | o,scińcu. : 

z tytułów wymienione) budzą potrój- Przed sądem przysięgłych toczyła się 
ne zajęcie". — „Dają one, powiada, wczoraj rozprawa karna przeciw Annie Ho- 
formuły gotowe dla umysłów jednej i łowatej, oskarzonej o morderstwo swego nie- 
tej samej rasy; będą stanowiły doku- ślubnego dziecka i zakończyła się wyrokiem 
menty; dostarczają nauki." Wszystkie | „sądzającym dzieciobójczynię na 6 miesię- 
zmierzają do rozwoju czci własnego |-y ciężkiego więzienia. 

„Ja“; pierwsza określa, czem jest „Ja“, Szereg ofiar oszusta Kryczyńskiego ro- 
a czem „Barbarzyńcy, to jest ci, Co SĄ [śnie z każda chwilą. Wezoraj zgłosiła się 
„nie - ja“; druga uczy stwarzać SWOJE | kasyerka Józefa Gott, od której pobrali Kre- 
„Ja“ codziennie; trzecia — znajdować czyńscy 100 zł. kaucyi służbowej, obiecując 
dla swego „Ja“ kierunek harmonizują | gąć jej posadę. 


cy ze światem. ; 

Ufając tym tajemniczym obietni- 
com, otwierasz święte księgi i znaj- 
dujesz w nich*— młodego człowieka, 
przesyconego życiem, który ma różne 
przygody z.. młodemi dziewczętami 
niezbyt przyzwoitemi. Najgorsza z tych 
bohaterek, Berenika, ta, co ma ogród, 
przypomina w mniemanin autora Czy- 
stą i idealną postać Beatrix Dantego; 
oszołomionemu przecież czytelnikowi 
daje ona mniej więcej obraz tego, co 
się zapewne słyszy przy drzwiach za- 
mkniętych, na posiedzeniach sądu przy- 
sięgłych. 

P. Barrès, przedstawiając, nie_ po, 
nę już którą z tych miłych postaci, 
powiada, że u niej „smak zastępuje 
miejsce moralności*. Owóż tak samo 
rzecz się ma u niego: smak zastępuje 
mu zazwyczaj moralność; tylko że 
się nie zawsze wie, co u niego zastę- 
puje miejsce smaku. Nie przeszkadza 
mu to pełnić wiernie swego zadania, 
którem jest, jak sądzę — robić sobie 
przyjemność kosztem swoich bliżnich ; 
zadanie i przyjemność — dwa wyra- 
zy, które, jak powiada, będzie zawsze 
uważał za jednoznaczne 


Pomyslowy złodziej. Przyareszto 
wany przed miesiącem w ul. Halickiej 15 
letni Wiktor Pekura, przy włamywaniu się 
do wystawy złotniczej Fani Wasser, podał 
w policji, iż nazywa się Stanisław Zawirski 
i jest rodem z Sokala. Dopiero w śledztwie 
sądowem wyszło na jaw prawdziwe jego na- 
zwisko. Stanisław Zawirski, pod którego 
nazwisko pedszył się bezczelny złodziej, jest 
nieposzlakowanym i uezciwym subjektem 
handlowym. 

Zgubione dzieci. Hanusia Magoda 
córka włościanina z Dmytrze wydaliła się, 
przed paru dniami w kierunku Lwowa i 
przepadła bez wieści. 

--F3 letni synek portyera hotelu Wuropej- 


m Maryan Spingler, będący w nauce 


u cukiernika p. Brzeziny wyszedł przed pa- 
ru dniami do miasta i dotąd nie powrócił. 

15-letni Szczepan Dorner, zamieszkały 
przy rodzicach pod 1. 27 ul. Ormiańska, 
zginął przed 5 dniami bez wieści. Wedle 
opowiadania kolegów szkoluych miał go za- 
brać z sobą jakiś pan, który oczekiwał go 
przed szkołą i dawał podarunki, jak zegarek 


» | srebrny. 


Krwawa Scena miała wczoraj miejsce 
w południe w sklepie rzeźnickiim  Underki 


Znalazłaby się niezawodnie w dzie-|przy ul. Krakowskiej pod l. 15. Służąca 
łach jego, obok mnóstwa... żartów, nie-| Sabina Hermannowa skarcona przez pannę 
jedna kartka, skreślona prawdziwie po |sklepową M. P. za używanie nieczystych 
literacku i pewne wyznania pełne po- ścierek przy użyciu naczynia, rzuciła w zło- 


wagi, jak np. następujące, 
nie Now: „Dogmaty i kodeksy wiał 


zresztą — |Ści za nią nożem rzeźniekim który utkwił 


na kilka cali głęboko w plecach po niżej 


w krew naszą litość i sprawiedliwość. łopatki. Zranioną odwiezieno nieprzytomną 
Dziś, kiedyśmy sobie z nich przyswo- do domu i oddano opiece rodziny, Hermano- 
ili, co miały najlepszego, nabawiają| wą aresztowano. Stan chorej bardzo: grożny. 


nas tylko kłopotu swemi formułkami.* 


ko o Ludwiku II. Bawarskim, o 


Pod kołami pociągu zginął wczoraj 


Zresztą wszystko, co on pisze, czy pi-|33 lat liczący wyrobnik dzienny Julian 
sze poważnie lub nie, mniej wIęCeJ | Szewczuk. Położył się on w zamiarze samo- 
jednakowo cenić wypada; a gdy się| bójczym na torze kolejowym w Zumarstyno- 
skończy jego dzieł czytanie, to przy-|wie między budkami nr. 266 i 267, a nad- 
chodzi na myśl, nie wiedzieć dlaczego, | chodzący 
jedna z jego postaci, mianowicie 080-|rozdarł ciało nieszczęśliwego na dwie poło- 
bistość, której każe rozprawiać szero- | wy, Śmierć nastąpiła natychmiast. Powodem 
a- |samobójstwa było zerwanie stosunku (4 ko- 


pociąg towarowy  „szutrówka* 


gnerze, o ideale, i której głębokie Wy-|chanką) Józefą Cap, służącą buduika kole 
wody kończy następującą, wielce do-|jowego na Podzamczu. 


niosłą uwagą: „I wypowiedziawszy to 
wszystko, Andrzej splunął w wodę." 
Rozprawiać w obłokach i — pluć w 
wodę: oto dwa krańce, między które- 
mi waha się wiecznie wykwintny u- 
mysł Barrós'a. M. G. 


KRONIKA. 


Lwów d. 21 kwietnia. 


Zapiski osobiste Namiestnik książę 
Eustachy Sanguszko, wyjechał wraz z mał- 
żonką na kilka dni do Gumnisk. 


Zamiast koron podrzucają rozstargnio- 
nym pomysłowi żydkowie wycofane z obiegu 
monety 25 centowe. Wezoraj aresztowała po- 
licya za podobną manipulacyę handlarkę 
Leę Hekler. ` 

Q kwestyi Kkobi:cej pisze Prus w 


=| swojej ostatniej kronice tygodniowej: W tem 


co dzisiaj nazywa się „kwestyą kobiecą", 
widać dwa niezmiernie różne od siebie 
prądy, które mieszać się ze sobą nie po- 
winny, lecz które mięszają się ciągle na 
feministycznych kongresach. W jednym z 
tych prądów widzimy kobiety, które cheą 
być żonami i matkami, a tylko pragną ule- 
pszyć położenie własne i swejego potomstwa, 


Mianowania. Lwowski wyższy sąd kraj.| Do drugiego zaś prądu należą kobiety, któ- 


zamianował prowadzącego 


księgę gruntową|re nigdy nie chciały, czy nie mogły być ani 


w sądzie obw. w Złoczowie, Dymitra Re |żonami, ani matkami, które do tych obo- 


reskiego adjunktem 
Przemyślu. 

Z armii. Major 
Midelburg we Lwowie, zamianowany został 


sądu obwodowego w|wiązków prawie że nie posiadają kwalifika- 


cyi, a jednak mają prawo do życia i cheą 


żandarmów Leopold | pracować i żyć. 


Myślę, że unikniętoby wieln nieporozu- 


komendantem kraj, komendy żandarmeryi w | mień, choralnych śpiewów i jałowych wnio- 


Celoweu. 


Major Ernest Adam we Lwowie|jsków, gdyby damy, zjeżdżające się na kon- 


zamianowanym został kierownikiem komendy | gres, miały do parad dwa oddzielne salony. 
krajowej w Saleburgu, a major Otton Rehn |Jeden z napisem: „wolna miłość“, drugi: 
w Krakowie zastępcą krajowego komendanta| „małżeństwo i macierzyństwo*. Jestem zaś 
nr. 5 we Lwowie, prawie pewny, że do tej drugiej izby nie 
Rotm. Franciszek Krist w Pradze otrzy- | przyszliby ani studenci, .ani  feminiściarze. 
mał funkcyę oficera sztabowego eksponowa- | Bo jakkolwiek bardzo wielu meżczyzn płeć 
nego w kom. żand. krakowskiej, a rotmistrz] piękną słusznie uwielbia, do żeniaczki je- 
Smole w Insbruku otrzymał funkcyę oficeraf dnak nie każdy ma odwagę. - 
sztabowego kom, żand, we Lwowie. R»dykalne agitacye wśród ludu. 
Wachmistrz żandarmeryi Mikołaj Suł-|Przed krakowską ławą przysiędłych rozpo- 
kowski we Lwowie otrzymał srebrny krzyż |częła się 21. b, m. rozprawa przeciw Karo- 
zasługi. lowi Gądzińskiemu, słuchaczowi II-go roku 
W ministerstwie wojny na czas ur-|prawa na Uniwersytecie Jagiellońskim, oska- 
lopu ministra Kriegshammera objął zastępstwo |szonemu o to, że: a) mając mowę dnia 20. 
szef sekcyjay Merkl. ierpnia 1895 r. na zgromadzeniu przedwy- 


borezem włościan w karczmie w Jasieniu, 
przez wykazywanie, iż szlachta, panowie i 
kapłani są nieprzyjaciółmi i wrogami ludu, 
starają się go tylko wyzyskać i ohedrzeć i 
przez lud nie powinni być posłami wybie- 
rani, wzywał, podburzał i nakłonić usilował 
włościan do nieprzyjaznych kroków przeciw 
szlachcie, panem i duchowieństwu, a wiec 
przeciw pojedyńczym klasom i stanom to- 
warzystwa społecznego i w ogóle uwieść 
usiłował mieszkańców państwa do łączenia 
się w nieprzyjaźne stronnictwa; 

b) że przez wypowiedzenie we wspomnia- 
nej mowie słów: „Chłopi za mało wyrżneli 
i wywieszali w roku 1846 panów i szla- 
chty*, czyny ustawami wzbronione zachwa- 
„lał i starał się usprawiedliwić. Drugim ob- 
|winienym jest Władysław Cyga, słuchacz II 
rokn praw na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Akt oskarzenia zarzuca niu, Że mając 
mowę d. 20 sierpnia 1895 na zgromadze- 
niu przedwyborczem włościan w karczmie 
w Jasieniu, podobnej treści jak oskarzony 
Gądziński, wzywał, podburzał i nakłonić u- 
siłował mieszkańców do łączenia się w nie 
przyjazne stronnietwa. 

Rozprawie przewodniczy radea Wawrausch; 
oskarza radea prokurator Bujak, 

Oskarzonych broni dr. Seinfeld. Przed 
południem odczytano akt oskarzenia, W au- 
dytorynm znajduje się wiele młodzieży i 
kobiet. 

tierwsza ofiara piorunn. Z pod 
Krosna donoszą, że 12. bm. w przewodnia 
niedziele nawiedziła tamtejszą okałice silna 
burza z gradem i gromami. W Polanach 
zabił piorun około 2 godziny z południa 10 
letnią dziewczynę i 4 sztuki bydła. 
czyk, który stał niedaleko dziewczyny został 
tylko uszkodzony, 

Zmiana własności. Dobra Dotropale 
z przyl., w powiecie buczaekim, nabył od 
p. Stanisława Ochoekiego, Henryk hr. Sze- 
liski, właściciel dóbr Kozowa. 

Zmowa robotników w Dąbrowie 
górniczej. Czytamy w An. warszawskim : 
W przeddzień świąt w jednym z większych 
tutaj i w całem Królestwie t'olskiem zakła- 
dów górniczych, w którym pracuje przeszło 
3.000 ludzi, wynikło pomiędzy robotnikami 
silne wrzenię. Niezadowolenie tych ostatnich 
pochodziło z braku odpoczynku niedzielnego 
w ogóle, zupełnego jego braku w oddziale 
stalowni i nakoniec, z całkowitego braku 
świąt w oddziale odlewni żelaza, gdzie lu 
dzie odmówili roboty w pierwszy dzień Wiel- 
kiejnocy. Mimo to, bez względu na zinowę 
robotników, roboty nie zostały przerwane, 
do czego niemało przyczynili się technicy i 
inżynierowie, dokładający startń przeż cały 
czas Świąt Przybyli z miast gubernialnych 
i powiatowych przedstawicicle władzy prze- 
konali się o tem. że zgodnie z przepisami, 
ist iejącymi w tej kwestyi „robota w pie- 
cach wielkich i martynowskich przerwana 
być nie mogła*, o czem powiedziane jest i 
w książeczkach robotniczyeh i na co godzi 
się każdy robotnik przy obejmywaniu obo- 
wiązków. Zerząd fabryki skorzystał z praw 
przysługujących mu de jure i oddalił 80 ro- 
botników, których naturalnie nie przyjmą in- 
ne f. bryki, 

Relikwie. P. Eustach, pryjor francu- 
skiego rzymskiego seminaryuu odkrył podo- 
bno w czasie ostatniej swej- podróży na 
wschód gruzy domu, w którym mi.szkała 
Najśw. i anna Marya i św. Jan po wniebo 
wstąpieniu Chrystusa Pana. Dom ten nie 
stał w Jerozolimie, jeno w miejscowości o 
trzy mile odległej od Efezn. Papież i kardy- 
nałowie z żywem zajęciem dowiedzieć się 
mieli o tem odkryciu — podobno, bo dotych- 
czas wiadomość powyższa mie jest urzydo- 
wnie potwierdzona. 


Papakosta. Z Budapesztu telegrafują : 
Skazany na 6 lat więzienia słynny między. 
narodowy włamywacz do kas żelaznych Pa- 
pucosta, uciekł z więzienia wraz z dwoma 
innymi więźniami. 

Prześladowca Modrzejewskich Wy- 
chodząca w Chicago Gazeta Polska pisze: 
Nieznany dotąd złoczyńca usiłował kilka- 
krotnie porwać małą Marylkę, eórkę pp. 
Modrzejewskich. a wnuczkę naszej światowej 
sławy artystki pani Heleny Modrzejewskiej. 
Marylka liczy 8 lata i pierwszy zakus por- 
wania jej był w dniu [5. marca. W po- 
niedziałek 22. marea, niańka dziecka, imie- 
niem Jessie, omal życiem nie  przypłaciła 
obronienie dziecka od porwania przez niczna- 
jomego łotra. Od tego czasu, prócz policyi, 
czterech detektywów pilnuje rezydencyi pp. 
Modrzejewskich, w nadziei ujęcia tajemnicze- 
go złoczyńcy. P. Ralf Modrzejewski jest cy- 
wilnym inżynierem i ma swój ofis w gma- 
chu Monadnock. Mieszka ze swą rodziną w 
domu nr. 1780 Wrightwood avenue, Na 
dniu 9. marea ktoś wrzucił do skrzynki po- 
cztowej rezydencyi kartę korespeudencyjną. 
Karta uie była stemplowaną na poczcie, tyl- 
ko wprost wrzuconą do skrzynki. Adresowa- 
ną była: „Mrs Modjeska*. Pisanie i zgło- 
skowanie było udanem, aby zakryć prawdzi - 
wy styl pisowni autora. Słowa były źle 
zgłoskowane, niezawodnie naumyślnie, i kąr- 


ta była tej treści: „Dam Wam tray miesią-| ' 


ce czasu na opuszczenie miasta, Jeśli tego 
nie uczyn cie, to Wasze dzieci i niańką zgi- 
ną nagła Śmiercią. Pan Modjeski jest all 
rigth“. O godz. 8. popołudniu w poniedzia- 
lek 13. marca Jessie wyszła z małą Maryl- 
ką przed dom na chodnik blisko apteki p. 
C. L. Clancy. Wyszła z dzie kiem na prze- 
chadzkę. Jakiś nieznajomy człowiek przybiegł 
do Jessie i zapytał się: „Czy ty jesteś niań- 
ką n pani Modrzejewskiej?“ Jessie odpowie- 
działa potwierdzająco. „Na, to bądź cicho— 
rzekł nieznajomy — bo jak nie, to tak z 
tobą postąpię, jak z tem dzieckiem". I pod- 
niósłszy dziecię w swe ramiona, począł z 
niem uciekać na Wrightwood ave. Jessie 
poczęła krzyczeć, dziecię zaczęło także krzy 
czeć i niańka przytem rozpoczęła dłonią bić 
w drzwi apteki. Nieznajomy, uprowadziciel 
widocznie przestraszył się upuścił dziecko i 
pobiegł do snterenu domu 1780 Wrightwood 
ave. Nie widziano go później już więcej. 
Tego samago dnia popołudniu druga karta 
korespondencyjna była tajemniczo  wpuszczo- 
ną do skrzynki listowej państwa M. Była 
również niestemplowaną i zaadresowaną by- 
ła do: „Niańki Modrzejewskiej". Karta ta 
zawierała następującą grożbę: „Rzucę truci- 
znę w oczy Modrzejewskiej dziecka. I ty ta- 
kże jej dostaniesz, jeśli oni nie opuszczą 
Chicsgo*. Uważano, że pierwsza karta ko- 
respondencyjna pochodziła może od jakiego 


j hotelu w Deming court 


nieszkodliwego narwańca. Po nieudałem usi= 
łowaniu uprowadzenia coreczki, pan Modrze- 
jewski począł się obawiać o bezpieczeństwo 
swojej rodziny. W domu ulokowany został 
detektyw i pilnie czuwał od czwartku do 
11. godziny do południa w sobotę dnia 21. 
marca, opuszczając dom tylko ua udanie się 
na spoczynek. O godzinie [l. detektyw wsta- 
pił na chwilę do apteki. Gdy wrócił po 15 
minutach, znalazł świstek papieru w skrzyn- 
ce pocztowej. Był pisanym w tym samym 
charakterze ręki, tylko że „udawanie“ nie 
było tak ostrożnie wykonanem, i-chociaż nie 
tył zaadresowanym jednakowoż przeznaczo- 
nyw był dla pani Modrzejewskiej. tisanie 
było tej treści: „Myślicie, że nie udając się 
do parku, dobrze czynicie. Lecz ja was je- 
szcze dostane z dzieckiem albo sama, dlate- 
go miejcie się na baczności. Wasze dziecie 
i niańka w niedługim czasie zestaną uszko- 
dzone“. W nielziełę rano, w dzień po ode- 
braniu tego świstka, p. Modrzejewski udał 
się ze swemi starszemi dziećmi Feliksem, 
liezącym S$ lat, i Marylka do North Shore, 
gdzie zamieszkuje 
pani Helena Modrzejewska. -Po drodze wi- 
dział jakiegoś mężczyznę, pilnie zanimi pa- 
trzącego z poza skrzyni w uliczce, Wygłą- 
dał on tak samo, jak ów człowiek, który 
chciał dziecko uprowadzić, jak opisała go 
była Jessie, 

Na drugi dzień w poniedziałek,, dutektyw 
był na warcie aż do godziny 6 O godz. 8 
Jessie rozwieszała bieliznę na tylnej weran- 
dzię pomieszkania pp. Madrzejewskich,. We- 
randa ta otoczona jest kratkowym płotem. 
Słysząc, że ktoś puka, Jessie otworzyła 


Chłop- drzwi. Ledwie to uczyniła, gdy jakiś czło- 


wiek chlusnął jej w twarz kwas karbolowy. 
Poczęła krzyczeć, a nieznajomy mężczyzna 
tymczasem zbiegł szybko na dół po scho- 
dach; widzianym był przez służącą z przy- 
ległego pomieszkania. W koszyku znaleziono 
2 uneyvową butelkę waselinową z resztkami 
kwasu, Podłoga była popalona i Jessie zo- 
stała straszliwie uszkodzona. Kwas oblał 
eala jej twarz. Szczęściem wzrok jej nie 
ucierpiał, Lekarze natychmiast zajęli się 
niańką, jednakowoż uszkodzenia poszkara- 
dziły ją na zawsze. Od tego czasu nie nie- 
wiadomo o nieznajomym człowieku. 

Zmərli. Leon Say umarł dnia 20. Lm, 
w Paryżu, a 

Br. Hirsch umarł nagle 21. b. m. na 
udar serca w dobrach swoich koło Komarna 
na Węgrzech. 


Repertoar teatralny. Dziś we środę 
„Szczęście w zakatku*. 

We czwartek po raz pierwszy „Nasi Fi- 
kalsey" krotochwila Gustawa Lechnera. * 

W piątek „Dzika różyczka" Blizińskiego, 
zakończy „Niobe. 

W sobotę „Nasi Fikalscy*, 

* „Mały ŃŚwiatek*, pismo dla dzieci 
i młodzieży, wydało ku uczczeniu setnej ro- 
cznicy urodzin Stanisława Jachowicza numer 
pamiątkowy, który wyróżnia się korzystnie 
pomiędzy wszystkiemi innemi wydawnictwa- 
mi jubilenszowemi. Artykuły w tym nume- 
rze zawarle wyszły z pod piór najlepszych 
pisarzy, z których niektórzy znali nawet 
osobiście znakomitego pedagoga, jak Sewe- 
ryna Duchińska i Antonina Machezyńska. 
Biogrzfię wyczerpującą napisał «dr Henryk 
Biegeleisen. Redakcya Małego Światka po- 
starała się o zupełnie już dziś wyczerpany, 
nawet w bibliotekach publieznych nie istnie 
jacy „Dziennik dla dzieci*, wydawany przez 
Jachowicza, który był pierwszym pisemkiem 
dla dzieci, w właściwem tego słowa znacze- 
niu. Podobizna karty tytułowej nmieszczpna 
w Małym Swiatku ma więc wartość bi- 
bliograficzną. Oprócz tej ryciny zdobi numer 
prześliczny portret Jachowicza,  rysowany 
przez Wachtla i duża rycina zakładu dla 
sierót im. St, Jachowicza. 

Zjedn. gal. Tow. dla ogrednietwa 
i pszezelnictwa przenosi szkołę i zakład 
z ulicy Snopkowskiej na folwark za rogatkę 
Zamarstynowską „Wulka Kapitańska", gdzie 
będzie prowadziło szkółkę drzewek i predu- 
kcyę nasion na większą skałę. 

Odczyt o życin i pracach Stanisława 

Jachowicza, urządzony przez Związek kole- 
żeński byłych seminarzystek i nauczycielek, 
a wygłoszony w niedzielę przez prof. Rawe- 
ra, zapełnił wielka salę ratuszową i galerye 
młodzieńczą i starszą publicznością. Ten na- 
pływ słuchaczy i piekny wykład sz. prele- 
genta były: wymownym dowodem czci «i :pa- 
mięci, jaką już w trzeciem pokoleniu żyje 
dla uwielbianego mistrza i przyjaciela dzia- 
tek. Nawet stopnie katedry, z której padało 
sympatyczne i nauczające słowo, obsiedli 
wieńcem młodzieńczy słuchacze, stanowiąc 
miłą dla oka ilustracyę tych uczuć, z jakie- 
mi dziatki garnęły się niegdyś do swego u- 
kochanego przewodnika. Piękny i wyezerpu- 
jacy wykład rozwinął przed słuchaczami wy- 
razisty obraz drogiego narodowi nauczyciela, 
uczonego, poety i filantropa, a  publicznoś 
unosząc ze sobą ten wizerunek do domó 
darzyła szań, moweę wdzięcznym i żywy 
oklaskiem. 
W ezytclni katolickiej odbędzie się 
we czwartek 28. bm. o godz. 7. dalszy 
ciag odczytn ks. prałata Jana Gnatowskiego 
„o kulcie szatana". Wobec szczupłej sal 
widział się Zarząd Czytelni zmuszonym o- 
graniczyć liczbę pań mogących być wprowa- 
dzonymi przez członków. Zgłoszenia przyj- 
muje sekretarz tylko do środy do godziny 9. 
wieczór. 

Stow. nanczyciclek urządza w środę 
22 b. m, o 5 popołudniu w szkole im. Mi- 
ckiewicza odczyt o Jachowiezu, zastosowany 
do poziomu umysłowego dziatwy. 

Cieszyńska Macierz szkolna ogłasza 
konkurs na dwie posady nauczycielskie w 
gimnazyum polskiem w Cieszynie, a to filo- 
logii klasycznej, tudzież geografii i Mistoryi. 

Pisząc o roku 1846 wspomnieliśmy o 
osobie, która z prawdziwą odwagą i poświę- 
ceniem opiekowała się więżniami lwowskimi. 
Dowiadujemy się, że osoba ta, dziś w wie- 
ku podeszłym będąca — znajduje się w 
przykrem położeniu. W nadziej, źe znajdzie 
się wiele osób chcących pospieszyć jej z po- 
mocą, otwieramy niniejszem składkę pt. „Za 
rok 1846“. 

„Rosyjskie losy drugiej państwowej 
pożyczki premiowej z r. 1866, które teraz 
odnawiają, trzeba na nowo stemplować. W 
tym celu powinno się losy podlegające. edno- 
wieniu przedłożyć najdalej do 81. sier- 
pnia 1896 najbliższemn c. k. urzędowi 
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stemplowemu względnie urzędowi podatkowe- 
mu i zarazem dołączyć spis tych losów w 
dwóch egzemplarzach. Przedkładać 1uożna 
tylko samym urzędom wprost i bez- 
pośrednio, mie zaś za pośrednictwem poczty 
Jeden egzemplarz spisu zwróci urząd zaraz 
stronie wraz z losami, skoro tylko sprawdzi, 
że spis ten jest dokładnie sporządzony, a lo- 
sy w swoim czasie prawidłowo ostemplowa- 
no, co też na spisie potwierdzi. 

Dalsze postępowauie wskaże urząd stro- 
nie na podstawie odpowiedniego rozporządze- 
nia ministeryalnego w tym celu wydanego, 

Pamiętać jedunk przy tem należy, że 
nowe losy-po otrzymaniu trzeba zaopatrzyć 

"w Odpowiedne znaczki stemplowe i przedło 
żyć najdalej do 31. grudnia 1896 te- 
mu samemu urzędowi wraz z owym potwier- 
dzonym spisem, który się napowrót' otrzyma- 
ło w swoim czasie przy pierwotnem przed- 
kładaniu dotychczasowych losów*. 


Dr. Gustaw Tópfer specyalista dla 
chorób wewnętrznych wyjechał na sczon le- 
tni do Karlsbadu. 


Odezwa. 

Wielkopostna kwesta na rzecz tntejszego 
Domu ubog. w r. b. przedsięwzieta wyniosła 
poważna kwotę 12538 zł. 15 ct. Tak pomy- 
ślny rezultat zawdzięczy się miłosierdziu na- 
szej PT. publiczności i poświęceniu pań z 
Towarzystwa św. Salomei, a. mianowicie 
WPaniom : Bajerowej, Brajerowej, +Glixello- 
wej, Maryi i Pelagii Gostyńskiej, Gromano- 
wej, Kiernigowej, Łomniekiej, Michałowskiej, 
Moraczewskiej, Panenkowej, Rollowej, Thul- 
liowej, Pitzowej i Zarzyekiej. 

„Komisya Instytutu poczuwa się do mi- 
łego obowiązku złożyć niniejszem imieniem 
ubogicli chrześcijan tak ofiarnej publiczności 
jako i powyższym W paniom szczerą podziekę 
sterop lskiem „Bóg zapłać“. Z komisyi In- 
stytutu ubogich chrześcijan. Lwów, dnia 16 
kwietnia 1896. W zastępstwie Jego eksce- 
leneyi nujprzewielebniejszego ks. prezesa : 
Józrf Weber biskup sufr. ks. Z. Gora- 
gdowski sekretarz. 


OFIARY. 


WP. Marya Tarnawska z Krasiczyna 
złożyła za pośrednictwem naszego pisma 4 
korony, Z. N. l koronę na kolonię waka- 
cyjną, 

M. F. na odnowienie klasztoru w Soka- 
lu 2 korony. 


Mody paryskie 
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla 
kobiet mogą prenumeratorowie Gazety 
Narodowej prenumerować po cenie 
zniżomej: kwartalnie 90 et., pół- 
rocznie 1°80 ct. rocznie 3-60 ot. „Mody 
paryskie* dołączają kroje francuskie i 

7 dodatki powieściowe. 
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Rada. państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.“) 
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> Wiedeń d. 21 kwietnia. 
Wozorajsza debata w Izbie posłów 
nad reformą wyborczą przyniosła pod 
każdym względem rozczarowanie. Na 
ławach ministeryalnych byli tylko Ba- 
deni i Rittner a w Izbie najwyżej 50 
pow. którzy wyglądali raczej znu- 
eni aniżeli zajęci rozprawą. Było to 
najlepszym dowodem, że Rada pań- 
stwa dojrzała do rozwiązania i że w 
ogółe nie ma żadnej sprawy, któraby' 

magla wyruszyó ją Z apatyi. 

ylko ilość posłów, która do głosu 
się zapisała, była wielką, ale i to nie 
może imponować żadnemu znawcy sto- 
sunków parlamentarnych, gdyż wiemy, 
że debata wnet zamknięta zostanie, a 
owa wielka liczba moweów zredukuje 

sie do dwóch generalnych mowców. 

Z wszystkich mowców, którzy wczo- 
raj przemawinli, najwięcej zuwiódł 
oczekiwania Pernerstorfer, który 
nie zdobył się ani na jeden nawet no- 
wy frazes, jakiegoby pisma robotnicze 
przed nim już tysiąc razy nie powtó 
rzyły. Niegrzeczne zaś słowa, któremi 
mowę przeplatał, nie mogły wzmocnić 

” jego mdłych argumentów. 
i Mowa Madeyskiego była co do 
formy bez zarzutu, ale treść jej, zwła- 
szeza niektóre ustępy sprawiały wra- 
_ benie, jakby mowca cały czas od wnie- 
` Bienia jeszcze przez Taaffego projektu 
reformy wyborczej aż do dzisiaj, prze- 
spał, tak mało p. Madejski uwzglę- 
—dmiał w swej mowie ostatnie aktualne 


wypadki. Trzeba się było dziwić, że 
ten bogaty w doświadczenie były mi- 
nister koalicyj wystąpił z taką mową, 
której treścią było polemizowanie z 
zasadą wyborów powszechnych, prze- 
ciw której mowca postawił cały sze- 
reg innych zasad i że Koło „polskie 
wielką ofiarę ponosi, głosując za obe- 
enym projektem reformy wyborczej. 

Takiej samej treści było oświadcze- 
nie złożone przez Palfyego w imie- 
niu wielkiej własności. 

W imieniu młodoczechów pioruno- 
wał Brzorad, ale były to tylko pa- 
pierowe pioruny. 

W końcu przemawiali jeszcze pp. 
Scheicher i Russ ina tem debatę 
przerwano. 

Wiedeń d. 21. kwietnia. 

W uzupełnieniu poprzedniego spra: 


wozdania, podajemy streszczenia po- 
szczególnych przemówień  mowców 
przy generalnej debacie nad rządo- 
wym projektem reformy wyborczej. 
Młodoczesi pp. Slawik i Brzo- 
rad, tudzież p. Pernerstorfer 
żądali zaprowadzenia powszechnego 
prawa głosowania. 
P. Słavik postawił nawet imie- 
niem mniejszości wniosek, żądający 
wprowadzenia powszechnych wybo- 
rów, oświadczając, że w razie odrzu- 
cenia tego wniosku głosować będzie 
za przedłożeniem rządowem, gdyż jest 
ono niejako pierwszym stopniem do 
powszechnego głosowania. 
Hr. Palffy oświadczył „imieniem 
konserwatywnej szlachty czeskiej, że 
jak dawniej taki dziś stoi ona na stą 
nowisku prawnopaństwowem, t. z., iż 
sejmy powinny wysyłać posłów do 
Rady państwa. Mimo to jednak głoso- 
wać będzie za tem  przedłożeniem, 
gdyż nie chce utrudniań przyprowa- 
dzenia do skutku dzieła, zmierzające- 
go do częściowego rozszerzenia prawa 
wy borczego. 

Imieniem Koła polskiego przema- 
wiał p, Madeyski i również pod- 
niósł z naciskiem autonomiczne stano- 
wisko Polaków. Przykładanie jednej 
miary do wszystkich krajów austryac- 
kich jest niewłaściwe. Królestwa i 
kraje, wchodzące w skład monarchii, 
są to odrębne indywidualności, mające 
różnorodne potrzeby. Wiekowa samo- 
dzielność przeszłości politycznej Pola- 
ków, właściwości historyczne i '0ywili 
zacyjne narodu polskiego, zupełnie 
odrębny rozwój stosunków ekonomi“ 
cznych niż u innych narodów, inne 
socyalne ugrupowanie się ludności, 
charakter i wzajemne stosunki naro- 
dowości zamieszkujących Galicyę, wre- 
szcie żywe poczucie narodowe, potęgo- 
wane przez współczucie dla uciśnio- 
nych braci po za granicami Austryi i 
uszlachetnione przez głęboką religij- 
ność, jaką tylko historya Polski może 
wpoić w duszę narodu, — wszystko 
to wycisnęło wyjątkowe piętno na pu- 
blicznej* istocie naszego narodu i na- 
szego kraju i sprawiło, że Polacy są 
niejako urodzonymi autonomistafni. 
Najlepiej byłoby, gdyby każdemu 
krajowi dano swobodę zaprowadzenia 
u siebie wyborów według własnego u- 
znania. Ponieważ to jednak w danych 
warunkach jest niemożliwe, a Polacy 
nie chcą przewlekać uchwalenia refor- 
my wyborczej, przeto głosować będą 
za przedłożeniem rządowem. Ubolewał 
tylko mowca nad tem, że przedłożenie 
to zatrzymuje dawny niesprawiedliwy 
rozdział mandatów pomiędzy kraje i 
zapowiedział, że w tym kierunku po- 
stawi odpowiednie wnioski w toku de- 
baty szczegółowej 

Dr. Russ w imienin lewicy nie- 
mieckiej oświadczył, że wprawdzie 
kpaikożónie to nie jest polecenia go- 
nem ani ze stanowiska niemieckości, 
ani ze stanowiska postępu, mimo to 
jednak lewica godzi się na nie, gdyż 
zawiera ono rozszerzenie prawa wy- 
borczego, którego to stronnitwo za- 
wsze się domagało. 
Ks. Seheicher polemizował z 
twierdzeniem p. Pernerstorfera, jakoby 
tylko socyalna demokracya było stron- 
nictwem sprzyjającem ludowi i dowo- 
dził, że przyjacielem ludu jest tylko 
stronnictwo chrześcijańsko - socyalne. 
W dalszym toku polemizował mowca 
także z wywodami p. Madeyskiego, 
zaznaczając, że nie odpowiadały one 
poglądom ludu polskiego. 
Na tem przerwano debatę. 
P. Romańczuk postawił nagły wnio- 


sek, wzywający raąd, ażeby dał swymlrągwi węgierskiej studenta Balasko, 


politycznym organom instrukcye tego 
tego rodzaju, iżby nie stawiały prze- 
szkód swobodńemu wykonywanin pra- 
wa stowarzyszania i zgromadzania się. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 21 kwietnia. 

Radcy sądu krajowego Stanisław 
Hailig w Czerniowcach, Henryk La 
Renetiere Kriegsfeld w. Suczawie 
i Józef Lewicki we Lwowie zamia- 
nowani zostali rądcami wyższego sądu 
kraj. we Lwowie. 

Rz. kat. proboszez w Dobrzecho- 
wie ks, Karol Fischer zamianowa- 
ny został kanonikiem honorowym ka- 
pituły przemyskiej 

Profesor Smolka w Krakowie 
zamianowany został członkiem ko- 
respondentem rady archiwalnej.. 

Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał sekretarzami rady przy lwowskim 
wyższym sądzie krajowym adjunktów 
Antoniego Dolniekiego we Lwo- 
wie, i Mikołaja Bańkowskiego we 
Lwowie, a sekretarzami rady przy 
trybunałach I instancyi sędziego Lu- 
dwika Samolewicza w Niemirowie 
dla Tarnopoła, adjunkta Józefa Bie- 


lewieza ze Stryja dla Lwowa i a-| 


djunkta Ferdynanda Zegadłowi- 
cza ze Lwowa dla Lwowa, 

Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał tytul. radców, sędziów powiato- 
wych Bojomira Żarskiego w Ja- 
rosławiu i Stanisława Temple w 
Drohobyczu, oraz sędziego Włodzi- 
mierza Glińskiego w Olesku i sę- 
dziego Artura Adlofa w Krakoweu 
radcami sądu krajowego jako *kięro- 
wników sądów powiatowych 2 pozo- 
stawieniem ich na dotychczasowych 
miejscach służbowych. 

Minister sprawiedliwości zamiano- 
wali sędziami pow. adjunktów: Wło- 
dzimierza Zahraądnika w Sambo- 
rze dla Buska, Mikolaja Treszkie- 
wicza w Zbarażu dla Przemyślan, 
Jana Łazoryka w Dobromilu dła 
Rohatyna, Antoniego Piskozuba w 
Stanisławowie dla Horodenki, Włodzi= 
mierza Janickiego w Dolinie dia 
Żydaczowa, Teodorą M a r k o w a w Ja- 
worowie „dla Niemirowa, Lucyliana 
Kmicikiewiceza w Mościskach dla 
Liska i Ludwika Herasimowiez 
z Tyśmienicy dla Szczerca. 

Minister sprawiedliwości przeniósł 
radcę sądu krajowego dr. Filareta 
Sembratowicza z Tarnopola do 
Brzeżan i zamianował radcami sądu 
krajowego przy trybunałach I instan- 
cyi Tytusa Schilling Siengalewi- 
cza w Przemyślanach dla Brzeżan, sę- 
dziego Józefa Szwedzickiego w 
Lisku dla Przemyśla, sekretarze rady 
Emila Krwawieza w Tarnopolu dla 
Tarnopola, zast prok. dr. Franciszką. 
Mandybura w Przemyślu dla Tar- 
nopola i sędziego Włodzimierza Pro- 
kopowieza w Szczerou dla Tarno- 
pola. ; 

Minister sprawiedliwości przeniós 
radcę sądu kraj. Ottona Sauorquell 
z Suczawy do Czerniowiec i zamiano- 
wał radoami sądu kraj. przy trybunale 
I. instancyi dr. Bernarda Barbera w 
Czerniowcach dla Czerniowiec, Józefa 
Gugalskiego w Wyżnicy dla*Su- 
czawy i Eliasza Kok w Czerniowcach 
dla Suczawy. 3 

Wiedeń d. 21. kwietnia. 

Dziś przybędzie tu węgierski mi- 
nister skarbu, celem dalszych narad 
nad odnowieniem przywileju banku. 

Zagrzeb d. 21 kwietnia. 

Z powodu powrotu zasądzonego za 

pamiętne demonstracye przeciw cho- 


przyszło do wielkich ekscesów uli: 
ezmych tak, iż policya mnsiała * inter 
weniować z bronią w ręku i wiele o- 
sób aresztować. W mieszkaniu -burmi- 
strza wybito wszystkie okna. 

Berlin d. 21. kwietnia, 

W rajchstagu wystąpiło wczoraj 
centrum z interpelacyą w sprawie po- 
jedynków. lInterpelacyę tę motywował 
p. Bachem, który najpierw mówił o- 
gólnie przeciw pojedynkom, podnogsjł, 
że niezdrowe zapatrywania na poje- 
dynki wychodzą z kół wojskowych, 
aw końcu przeszedł do ostatniego 
pojedynku Kotze-Schreder. Pojedynek 
w ogóle sprzeciwia się zasadom chrze- 
ścijańskim i musi być zagrożony dłu 
gimi karami więzienia, inaczej bowiem 
nie będzie można go wytępić. Mowę 
swą zakończył Bąchem powołaniem 
się na przykazanie Nie zabijaj. 

' Bachema nagrodziła nietylko Izba, 
ale i publiczność szozelnie galerye wy- 
pełniająca, oklaskami. 

Bachemowi odpowiadał sekretarz 
stanu Boettichęr, ałe przerywano mu 
ciągle śmiechem i ironicznemi uwaga- 
mi. Następnie przemawiało kilku mo- 
wców. Dalsza debata w tej sprawie 
nastąpi dziś. 

Berlin d. 21. kwietnia. 
Berl. Tageblutt donosi z Petersbur- 
ga: Rząd stara się w Syberyi utwo- 
rzyć milicyę, któraby mogła bronić 
kraju, zanim nadejdzie+pomoe z Rosyi 
europejskiej. Z  Barygtów, Jakutów 
i t. p, mają być we wschodniej Sybe- 
ryi utworzone cztery pułki jazdy na 
wzór borackiej, instruktorami będą 

oficerowie i podoficerowie kozaccy. 

Kolon a d. 21. kwietnia. 

Jak Köln. Ztg donosi, są poszlaki, 
że bawiący w Genewie nihiliści rosyj- 
scy umyślili podczas koronaącyi cara 
wyprawić zamach terrorystyczny. 

Petersburg d. 21. kwietnia. 

Książę Ferdynand Bułgarski złożył 
wczoraj na grobach cara Alęksandra 
IT. i Aleksandra III. wieńce. $ 

Petersburg d. 21. kwietnia. 

Rząd rozpocząwszy osuszanie błot 
poleskich na Wołyniu i w gub. miń- 
skiej, zajął się teraz osuszaniam w gu- 
berniach- petersburskiej, pskowskiej, 
nowogrodzkiej, wołogodzkiej, ołone- 
ckiej i wiackiej, ktorych prawie poło- 
wa obszaru jest, wedle urzędowego 
wykazu nieużytkiem. Najpieńw żacznę' 
się roboty nad rzeką łowaczem w 
gub. nowogrodzkiej i pskowskiej. 

Minister woiny Wannowski jest 
tak chory, że zaraz po koronacyi o- 
trzyma dymisyę z tytułem hrabiow- 
skim jako twórca tegorocznej armii 
rosyjskiej. | 

Paryż d. 21. kwietnia. 

Jak z Nizzy donoszą, carewicz na- 
tępca Jerzy nie uda się >na -korona- 
Gyę i z początkiem maja wyjedzie do 
Ajaccio (na Korsyce). 

Londyn d. 21. kwietnia. 

Do „Biura Reutera* donoszą z Kai- 
ru, Że francuscy i rosyjscy członkowie 
administracyi państwowego długu e- 
gipskiego oświadczyli, iż nchwała z 26. 
marca, przyznająca koszta na wygpra- 
wę do Sudanu, jest nielegalna i zażą- 
dali, aby rząd egipski zwrócił fundu- 
szowi rezerwowemu kwotę wypłaconą 
na wyprawę do Dongoli wraz z pro- 
centami. 


Dział ekonomiczny. 


Komitet Tow. gospodarskiego 
galie. ogłasza, że tak jak corocznie 
wysyła i w tym roku komisyę w celu 


Chcąc przy tej sposobności ułatwić 
wszystkim hodowcom w kraju. spro- 
wadzenie takiego bydia 1 świń, podej- 
muje się Komitet tak jak zwykle za- 
kupna tychże i przyjmuje zamówie- 
nia, które najdalej do 20 maja br. (z 
wymienieniem rasy, wieku, rodzaju i 
ilości sztuk, a także ze zadatkiem po 
200 zł. za każdą zamówioną sztukę by- 
dła, a po 30 zł, za sztukę nierogae:- 
zny, pod adresem Komitetu Tow. go- 
spodarskiego galic. we Lwowie ul. Sło- 
wackiego l. 8 pisemnie wnieść należy. 
Komisya szkładać się będzie z członka 
Komitetu p. Kazimierza Wiktora z Zar- 
szyna i p. inspektora Jana Zakrzew- 
skiego oraz dobranego weterynarza. 

— Walne zgromadzenie akcyona- 
ryuszów akc. Banku hipotecznego we 
Lwowie odbędzie się d. 25, kwietnia 
o godz. 10 przedpołudniem. 

— Zasiewy w Samborskiem. Ozi- 
miny nieżle wyszły z zimy, najbar- 
dziej ucierpiały rzepaki. Żyto i psze- 
nica w ciepłych dniach drugiej poło- 
wy marca zaczęły się krzewić i ziele- 
nić, o ile nie były jeszcze w jesieni 
zniszczone przez myszy. Zimny kwie 
cień wstrzymał wegetacyę; pszenica 
żółknieje, a żyto zrzadło i zaostrzyło 
się skutkiem zimnych wiatrów. Na- 
dzieje na jarzyny także bardzo nie- 
|ewne, gdyż wszystko ogromnie opó- 
żnione. Niektórzy rolnicy nie chcą 
nawet siać jarej pszenicy, która późno 
siana daje bardzo liche wydatki. Mi- 
mo tych smutnych na ten rok wido- 
ków, ceny nie idą w górę, o kupca 
trudno, a w handlu ogólny zastój, 
Kartofli jest tak wiele na sprzedaż, 
jak dawno nie bywało. Każdy dwór 
ma prawie ich db zbycia po kilka ty- 


gięcy korcy, a u majętniejszych wło- 


ścian znajdzie po kilkaset. To też cena 
ziemniaków jest niebywale nizka Obe- 
enie. płacą po 65 et. -za 100 klg. kar- 
tofli, wybierana wielka po 80 et. Cena 
jest raczej nominalna, gdyż właściwie 
kupców nie ma. 


Wiadomości giełdowa 


"Wiedeń a 20. kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 36025, 
Kredyty węgierskie 391:50,  Unionbauk 
300.25, -Landerbank 246-—;, = ataatsbany 
352 25, Lombardy 26-50, kolej -północno- 
wschodnia 26450, tytoniowe 174—, Rima 
240 50, *Alpiny 84:50, renta majowa 101 15, 
dosy turec. 56:98, Marki 58-82. 

Frankfurt dnia 20. kwietnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 30525 (802-87), statsbany 
(352 06), lombardy 83 62 (96:86), alpiny 


—|, 
Wiedeń d 21. kwietnia. (Tel. 
Głae. Nar.) Dzisiaj o godz. 2% minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 359 50, węg. zakład 
kredytowy 391-705, anglobanki 15975, 
lenderbanki 24550, koleje państwowe 
3561-75, elbethal 27525 akcye tytonio- 
we 172'—, alpiny 8340, losy tnreckie 
56:50. unionbanki 29950, ruble 129 25. 


Z rynków towarowych. 


Ceny bydłu. 

Wiedeń dnia 21 kwietnią. (Tel „Gaz. nar *) 
Spęd 5237 sztuk, ceny 7a woły galic: jsLie lichsze 
lekkie od 27 do 29, cieżkia od 30 do 32, osvbli- 
we, prima od 33 do 34. 

Teodor Romusskan, iom komisowy bydła we 

Wiedniu Wassergasze 2, 


Z obserwatoryum szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 21 kwietnia. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie d, 20 kwietnia br. do godz. 7 rano 
d. 21 bm. była -|-14 490., najuiższa -|-8-200, 

Opad deszczu wynosił O O mm. 

Baroiuetr stoi w mierze. 


Dziś dnia 22 kwietnia: Sotera i Kaja. 
— Terentya. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 21 kwietnia. 


Ilotel Żorża. J. br. Meisenwolff z Ru- 
skiejwsi, E. Torosiewicz z Brodek, St Moysa 
z Rudnik, A. Theodorowicz z Żukowa, ks, 


zakupienia bydła rozpłodowego oraz|J. Dręgiewicz i M. Gawliński z Obertyna 
nierogacizny, potrzebnych dla obór|A. Warchoł z Przemyśla. 


zarodowych i chlewni centralnych. 


atesłane. 


(7a tę rubryv* redzkeya nie odpowiada, 


Aby każdemu dać tani i w miły 
sposób sposobność przekonania się 0- 
sobiście o dobroczynnych skutkach 
Odlu na zęby i na naskórek jamy u- 
stnej, postanowiła podpisana fabryka 
każdemu, kto nadeśle 70 centów w 
markach pocztowych przysłać pół bu- 
telki (oryginalny Hakon ze strzykawką) 
wprost franko. 

Fabryka OQdoln Bodenbaeh 
(Czechy). 


Adwokat krajowy 
Dr ALFRED BURESZ 
zawiadamia o otwarcin kancelaryi we 
Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 15, 


Specalista w chorobach żołądka, kiszek 1 wątroby 


Dr. Poging KoZterOwski 


o odbyciu spacyalurch stułdyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich. tudzież poliklinice prof, 

Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. Koper 
nika I. 3. J. p. i ordynuje od godziuy 


9—10 rano i od 3—5 popoł 


Lekarz chorób dziecięcych 


ir. STANSŁAW NOKDŁOWSKI 


b, wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 

w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 

studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 

Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 

ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego l. 2 

(uad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 
ubogich od 9-—10 rano. 


LE. 6 


J7KŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1895, 
(Czas lwowski). 


536 | 


1-58*| 7:36 | 
3:01* 


9:36 
* | 


a 
= 
Na 


suczawy 
ak do odwołania 


nisławowa Pin- 
wody co święta I 


tryja Uhyrów-Suchy 
Ze Stryja Bia 
ślatynś . 
iel! 


Z Belza. 


p > w 
niedz 


Ze Stryja, Ławocznego, Bu. 
Ze 


7 Podwołvczysk Pcdzam. . 


4 Podwołoczżsk (gł. dw.) 
Z + zermjowie: 


Z Krakown 

Z Rawg ruskiej 
Z Brzuchowie . 
Z Zimne 


* 
e owo 3 
5 maS 
Š m Dd m 
— | m ra 
wą = +t r © ~ 
DES m rka M2 7 - 
=S = WO © 6- 
EZ 
Xx y 
"i CNIO o = Biz 
o NdP= o ec R e 
"a Po Eai 93 am 
“~i Dm= D =— 
+ FL SRim EE 10 
RZ ~> cz JE 
i m — —— „a maa 
> 
age 
G aN ~ rm— — 
= pma pp © 
S ASONG — O 


"R my . . 
c 3. s Mha 
N Tepai S zu 1.7 
z AE 
[=] s= => 
= FAS T 
E] E E 8 - 
T] a Z dy 
e m e, „KĘ z m 
e "IE BO SSZ 
3 ao PA DOZ F 
© ES 2. SEBA-AR 
3 S2 ESZZRZŻNEE 
-l RE F7 coas NA 
2 ML ZAD SORAR 

S z 

e2 soeco?onmoco 

N AŚ SAPJATAJĄŃR 


Pociąg express ze Lwowa 9:16 rano, w Kra- 
kowie 2'24 popołudniu, w Wiedniu 9-32 wieczór. 

Pociąg express do Lwowa 9'16 wieczór, z Kra- 
kowa 240 popołudniu, z Wiednia 7:40 rano. 

Różniea między zegarem miejskim a srednio- 
enropejskim wynosi minut «6. a mianowicie: gdy 
zegar srodkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
2. zegar lwowski wsbazuie g. 12 m, 3b. 

* |ociagi pospieszne 
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a błędnych drogach. 


Powieść z an gielskiego 
| przaz 
Mary Humphrey Ward. 
(Ciąg dalszy.) 


A istniały one już wówczas — ró- 
wnie tamujące drogę i upokarzające, jak 
obecnie. 

| Uginając się pod brzemieniem tych 
przykrych myśli zbliżyła się zwolna 
pod bramę kościoła. Drzwi zastała o- 
twarte, gdyż pastor i jego siostra by- 
li już przy robocie i na pół godziny 
oddalili się do domu. Skierowała się 
więc do głównej nawy, gdzie za że- 
laznemi drzwiami stały sarkofagi jej 
przodków. Jeden z nich w przeszłem 
stuleciu, odbywając podług ówczesne- 
go zwyczaju podróże po wszystkich 
krajach Europy, przywiózł sobie z 
Rzymu bogatą, "piękną «żonę. Po jej 
przybyciu nastąpiły w Meller Parku 
wielkie zmiany. Założono fantasty- 
czny, wspaniały ogród, zakupiono war- 


A WE 


wę é 


kk € se m e 


tościowe obrazy, odnowiono muzykal- 
ną bibliotekę, której niezliczone, zao- 
patrzone inicyałami Ryszarda i Edyty, 
zniszczone zeszyty, stanowiły źródło 
radości i ciekawości, podczas ostatnich 
tygodni dla żyjącej obecnie Edyty, 
Włoszka obi: męża dwoma 
synami, umarła w kwiecie wieku — 
serdecznie kochana i gorzko opłaki- 
wana. Jej głaz nagrobny nie miał dłu- 
giego napisu; tylko imię jej, pocho- 
zenie i miejsce urodzenia — bo Wło- 
szką została do ostatka, za co mąż 
tem bardziej ją uwielbiał — rok uro 
dzenia i śmierci, aw koncu dwuwiersz 
z Dantego „Vita Nuova“, | i 
Portret owej Edyty. wisiał jeszcze 
w tym samym pokoju, w którym i 
stare nuty przechowane były — było 
to zblakłe malowidło wątpliwej jako- 
ści; ale dzisiejsza Edyta natychmiast 


odkryła, że ojciec jej, jak i ona sama, |“ 


odziedziczyli rysy prababki, również i 
talent artystyczny, którym się ich ród 
szanowny jeszcze dotychczas nie był 
odznaczył, 

Ale Edyta kochała ich wszystkich, 
tych przodków, z czasów Stuartów i 
Georgów z ich nieskończenie długimi 
napisami na nagrobkach. Kwiaty swe 
złożyła na schodach, prowadzących na 
ambonę i gdy tak stała zatopiona w 
widoku pomników swych przodków, 


wróciła nagle otucha i wesołość, ni- 
czem niepokonana duma i wzniosłe 
uczucie szlachetności 'w całą jej isto- 
tę, Przygnębienie nad nieszczęściem 
jej, ojca znikło; uczuła się swojską 
red opieką swych. dziadów i pradzia- 
ów i dumną, że jest ostatnią odroślą 
tego szanownego rodu. 3 
"Że na swej drodze 'zetknie się z 
trudnościami, nie wątpiła o tem — ale 
zdobyła sobie.jnź przecie korzystne 
stanowisko i chciąła je zużytkować na 
swoją i innych korzyść. Sobie osobi- 
ście nie miała nic do zarzucenia. Ra- 
dośne wzruszenie opanowywało ją, 
gdy pomyślala o nieprzepartej potę- 
dze, jaką wywierała na swe otoczenie. 
Wicdziała dobrze, że inne panny wjej 
wieku nie potrafiłyby tak postępować, 
jak ona — bo ona posiadała powab, 
rozum i spryt, 
Już w tych niewielu tygodniach... 
Uśmiech zaigrał na jej ustach, gdy 
przyszedł jej na myśl ten spokojny, 
poważny człowiek, którego kiikakro- 
tnie spotykała u Hardenów. Niechby 
jego dziadek pisał, co mu się żywnie 
podobało, tego faktu zmienić nie zdo- 
ła, że Ryszard Raeburn, jeden z naj- 
znaczniejszych mężów, _najpożądań - 
szą partya w okolicy, okazywał sta- 
nowczo wielkie zajęcie córce Johna 
Boyce. 


Nie! niechaj będzie co chce, 
ona miała silne przedsięwzięcie, sobie 
i swoim rodzicom, utorować drogę. 
W dwudziestym pierwszym roku ży- 
cia nic nie jest niemożliwem na świe- 
cie. Urok i działalność kobieca może 
wszystko zwalczyć. 

Ale to nie był jedyny jej cel. Je- 
szcze nie mogła się z tem pogodzić, 
że przyjaciele jej londyńscy, Craenvy, 
tak niesprawiedliwie i z nieufnością 
z nią postąpili. Nigdy tak dalece nie 
przyszła była do świadomości, jak te- 
raz, tu w tym kościele, że powołaną 
jest do służenia ludzkości. Ona siady- 
wała na wybijanych, rzeżbionych ław- 
kach, przeznaczonych dla rodziny 
Boyce, a za nią stały szeregiem, pro- 
ste, drewniane ławki, na których sie- 
dzieli wieśniacy, gdy przychodzili do 
kościoła. Tu właściwio zetknęła się po 
raz pierwszy z ludem wiejskim, który 
z ludem, przedstawianym na scenie 
nie miał nie wspólnego. Byli to męż- 
czyżni sześćdziesięcioletni i starsi, si- 
wi, pobrużdżeni, jak ta ziemia wapni- 
sta, którą przez całe Życie obrabiali; 
jedyną ich przyszłością był dom ubo- 
gich, jeżeli śmierć ich przedtem nie 
uwolni; a jednak byli spokojni, obo- 
jętni i uniżeni Kobiety były proste, 
nieokrzesane, zapracowane ; dziewczę- 
ta, chłopcy i małe dzieci, 


Parasolki i Faski damskie, najmodniejsze 


bledsze i 


| 
chudsze, aniżeli w samym londynie: 
Szko-| 


A co było przyczyną tego? 
dliwe zdrowiu pomieszkania, zła wo- 
da i niedostateczne pożywienie. Wszy- 
stkie te twarze i postacie były dla 
Edyty nowem, strasznem odkryciem. 
W Londynie nie mogła mieć prawdzi- 
wego wyobrażenia o wiejskim robo- 
tniku, o którego stosunkach wiele roz- 
prawiano. Tu zas widziała go jako 
wcielenie nędzy przed swemi oczyma; 
tu nadarzała się jej sposobność brać 
udział w jego życiu, zamiast jedynie 
debatować nad jego położeniem. lu 
spadala na nią, przez jej stanowisko, 
niejako Aa DAE za jego lo- 
sy. Bo to było jasnem, że położenie 
wiejskiego robotnika w Mellor, zawi- 
sło jedynie od właścicieli tegoż. 


Od czasu swego przybycia starała 
się zająć losem ludności, wchodziła 
do chat wiejskich, przepełniona prze- 
rażeniem i zdumieniem nad życiem, 
jakie prowadzili ich miószkańey. Uni- 
żona grzeczność, jaka ją przy tych 
odwiedzinach spotykała, odtrącała ją, 
to znowu schlebiała jej. Często cie- 
szyła się ze swego stanowiska natu- 
rahdin: wrodzonym kobietom arysto- 
kratycznym instynktem, często jednak 
była w rozpaczy nad niedbalstwem 
swego ojca 1 wuja, jak. też i nadmier- 


poleca 


nym pożytkiem, jaki swym nowym 
protegowanym przynieść mogła. 
Cheiała być ich rzecznikiem, przy- 


ljaciółką, a w końcu wybawicielką. I 


dlaczegóżby nie? Słabe kobiety nie- 
równie większych rzeczy dokazały w 
świecie. 

Gdy tak stała na stopniach ambo- 
|ny i przysięgała sobie walczyć za tę 
sprawę, czuła dramatyczność chwili— 
i nie żałowałaby może, gdyby jakie 
oko podziwiało ją 1 zrozumiało. 

Ale na dnie serca uczucia jej by- 
ły szczere, a zbytnie podrażnienie n- 
stąpiło młodzieńczemu zapałowi. 

— Zobaczymy, zobaczymy! — ga- 
wołała głośno i wstrząsła się przera- 
żona, gdy echo jej słów odbiło się w 
cichym kościele. Nachyliła się potem, 
by uporządkować kwiaty i zobaczyć, 
ile nacięła z jednego gatunku. 

Szmer zbliżających się głosów o- 
derwał ją od tego zajęcia. Przeszła 
środkowe przejście i w oczekiwaniu 
stanęła “przy głównej bramie. Przed 
nią wila się zielona droga polna, pro- 
wadząca z parku do wsi. Pastor ze 
siostrą, obładowani kwiatami, zbliżali 
się do kościoła, obok nich szedł słu- 
szny mężczyzna w bronzowym stroju 
myśliwskim, ze strzelbą na ramiemiu 
i z dużym psem legawym. 

(C. d. n.) 


W wielkim wrer MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14. 
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Pierwsza Komnija Święla 
p "WAEB 4 


Pamiątkowe 


obrazki i książeczki, 
różańce i medaliki 


od najzwyklejszych do najwykwin- 
tniejszych we wielkim wytorze po 
najtańszych cenach poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. KILKOWSKIEGO 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 22. kwietnia 1896. Nr. 112. 


KAKAO 


JOGOOOODOGOOCOIOOOOOCOOK 
ZMIANA LOKALU. 


0d 23 lat istniejący przy W. Halickiej 1, 17 


Mazazyn zegarmistrzowsko -jubilerski 


połączony z dwoma pracowniami 


Juliana Dąbrowskiego 


zostaje przeniesiony z dniem l. maja 1896 
do składu 


7318 


w Krakowie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


Obuwie i dzieci, poleca 


Stanisław Gabriel we Lwowie, 
plac Halicki 1. 3. 


Ka ogniotrwałe Nr 6, 0%, 


1. 2 


po złr. 76, 85, 115, 125| 


z pultem e 10 złr. drożej, poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


AREMCZE nad Pratem (stacya kolei 
górskiej) 
nie ed 1. czerwca. Restauracya w domu. 
Adres: Robert Steingraber, Stanisławów. 


pa RCELE pcd wille są do sprzedania u 
Naganowskiego w Brzuchowicach. 


pożYCzkI osobiste dla pp. urzędników 
p ństwowych i oficerów, oraz hipote- 
czne, wyjednywa pod kardzo korzystnymi 
warunkami A J. poste restante Lwów, 


ICYTACYA. Dnia 23. kwietnia br. na 
folwarku Hamerni (stacya kolei Nowa 
Grobla) odbędzie się licytacya krów, wo- 


dla dam, mężczyzn, 


Urządzone pomieszkania let-| 


przy ulicy Teatralnej 1. 7 


vis 4 vis głównej bramy wchodowej kościoła Archikatedralnego. 


| Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościowe jak : 


listy zastawne, priorytety, akcye i losy 
po najprzystępniejszym kursie 
i wymieniany: ruble, marki, franki itp. po kursie dziennym. 
PROMIESY do wszystkich ciągnień. 
Ubezpieczenia 1o86w 


od straty przy wylosowanin z najmniejsza wygraną. 


L O S x 


na spłaty miesięczne jak najtaniej. 
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli- 
czając żadnej prowizyi. ' 


Towarzystwo bankowa i kantora wymiany 
SCHELLENBERG 8. KREYSER 


łów, jałownika, koni fornalskich, stadniny, 
nierogacizny, młocarni, kieratu i wszelkich 
narzędzi gospodarskich. 3:6 


najmodniejsze czarne 


Parasolki nimodniejsze czarno 


polecają 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryacki (róg Hetmańsk.) 


ANIENICA świeżo odrestaurowana, 

w pobliżu ogroru Po-jezuickiego, do 
sprzedania. Wjadomość w Biurze adwoka- 
tów Kamieńskiege i Mikulińskłkego we Lwo- 
wie, ul. Akademicka 17. 330 


RZ DÓBR teeretycznia wykształ- 
cony rolnik, z %2-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właściciela w zu- 
pałności, cbeenie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. lipca 1896. Na żądanie| 
może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo.| 
wa Wisznia. 307 


ER młody, inteligentny, biegły, 
w pismie i rachunkach, poszukuje po-| 
sady dyetaryusza u notaryusza lub adwo-| 
kata, albo też w jakimkolwiek urzędzie. 
Łaskawe zgłoszenia pcd literami J. W, Ko 
poste restante Limanowa, 325 


REMIOWANE modslami tutki Niemo | 
jowskiego są wszędzie do nabycia, | 


WYBORNE WĘDLINY 


bulieu i ciasta domowe, szynki sposube! 

francuskim marynowane, głowizna zwija 

i Kiełbasa po 35 ct., Polędwica w pęcherzu 
po zł. 1-20, ozory wołowe po 90 et. pasztet 
z dziczyzny po 9 złr. za sztukę; bulion 
przedni I. po 6 zł., lI, 4 zł}; wszystko za 
jeden klgr., poleca Zarząd dworu Putiaty- 
©z0, poczta Sadowa Wisznia. 


Kto chee zarobić pieniądze ? 
Zastępstwo 


rozprzedaży patentewanych nowości jesti 
do rozdania dla restauratorów i osób pry- 
watnych za wysoką prowizyą. Zgłoszenia 
uprasza się pod: MM. 100, Inwalidon- 
dank, Ohemanitz i. $. 7389 | 
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Molla Pro szki Seidlicki: 


Lwów, plac Halicki i. 


| 200.000 złr. do wygrania na 


Promesę kredytową po złr. 5 1 50 ct. 


Ciągnienie 1. mają! 1905 
Główna wygrana 150.000 złr. w. a., tudzież na 


Promesę kredytowa ziemską 


po złr. 15. 
Ciągnienie 5. maja. Główna wygrana 560.000 złr. w. a. 


Obie promesy razem tylko złr. 6:75. 


Wecdselstnben-Actien - Gegallschaf „MERODR" Wien, 


I. Wollzeile 10 u. 13. 


VERO 


odilirszezone i lekko rozpuszezalne 


CZEKOLADY 


HARTWIG VOGEL 


w Bodenbach"/E_ 


Do nabycia we wszystkich handlach 
delikatesów i drogueryach. 7352 


le świeżega transportu doskonałe 


it Mona 


z 


1 Magazjan Juliusza @rossego 


w Krakowie 


nabyć meżna po cenach oryginalnych 
we wszystkich znaczniejszych miastach 


We Lwowie skład główny w handlu 
Władysława Bażanła, ul. Halicka. 


P | i 

plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po uzyciu 
Dr. Ohriatoff'a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambraczamo. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal- 
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Sreornym Orłem* 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap- 

tece Leona Kallira. 1601 


Dla P. T. właścicieli dóbr 


i producentów chmielu 
poleca swa wyborne 7833 


Ca AOKI | sadzonki chielon 


Krajowa staca chemiczno-rolnicza w Dublanach 


zawiadamia niniejszem, że 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowo 


na zasadzie umowy zawart*j z krajową stacyą chemiczno-rolniczą 
w Dublanach, poddaje wszelkie sprzedawane przezeń nawozy 


kontroli nawozowej 


krajowej stacyi chemiczno-rolniczej w Dublanach i daje gwaran- 
cyę stosownie do regulaminu stacy. Regulamin obejmujący bliż- 
sze szczegóły gwarancyi dawanej przez firmę kontrolowaną wy- 
syła się każdemu żądającemu bezpłatnie odwrotną pocztą. 
Józef Mikułowski-Pomorski 


1840 kierownik stacyi. 


Tylk> prawdziwe 


jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest orzeł i firma A.Moll. 


z najlepszych plantacyj 
w Goldenbachthalu. 


Zakupno wprost od prodneentów na (sezon) 

porę sadzenia 1896. Za rzetelne wysłanie 

i najumiarkowansze oeny ręczymy. Zgło- 

szenia do 15—20 kwietnia a. c. Wysyłka 
w kwietniw: 1396. 


Albert Epstein 


Hopfen u. Comisienegeschaft 
w Saaz (Czechy). 


FARBY. 


POROSTY, LAKIERY, 
PENOZLE, MASY 


poleca 
po bardzo tanich cenach 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiowska |. 2. 
Firma założona w r. 1843. 


Piękny dochi. 


Zmaczne austr. Towarzystwo ubezpie: 
czeń od wypadków przyjmuje xdelnych 
agomtów pod korzystnymi warnokami 
i nadaję tymże przy okazanych zdolno: 
ściach, epróez wysokiej prowizyi także i 
odpowiednie stałe posady, f 

Faehewych wiadomosci nia wymaga się, 
enieważ dokładne instrukeye będą udzie- 
Jaaa. R:flektujemy jedynie na oseby do- 
brego prowadzenia 1 mają’e stosunki w 
kołach lepszego towarzystwa. Dokładne 
oferty pod: „R. 6494“ do Administracyi 
„Gazety Narodowej". 1897 


Sądowa licytacya. 


W król. sądzie powiatowym Homona 
(komitat Zemplinieeki) odbędzie się 12. 
maja 1896 o godzinie 9 + południem 
licytaeya dóbr szlacheckich, mających 3-100 
morgów obszaru (700 morgów roli, 18.0 
morgów rębuego lasu bukowego, 200 mor: 
gów łąki, 250 morgów pastwisk, 50 mor: 
gów zabudowanych, park, ogród ete.) Po- 
rządny dwór, zabudowania gospodarskie, 
tartak do używania , młyn wodny ete. są 
do sprzedania, Kancya 5000 złr. Wiado- 
mości udziela Dr. Stefan Ko'paszky, Bu- 
dapeszt, Lazargasse 18. 1901 


Pierwszorzędny dom handlowy w Pradze 
pragnie przyjąć 


zastępstwo 


wielkiej galicyjskiej 7898 


rafineryi nafty 


dla Pragi | całych Czech. Wejdziemy w u 
mowę wyłącznie tylko ma bardzo realnych 
podstawach, natomiast zapewniamy olbrzy- 
mie stosunki i wielki zbyt. Oferty należy 
adresować : „Petroleum Rafinerie 754“, 
Praga, głów. urząd pocztowy (do wydania 
tylko za wykazaniem się kwitem ogłosz,) 


Dostawca raków 


poszukiwany. 790 
Zgłoszenia do : Friedrich Strebell, Hanewer- 


Leśnictwo Zassów pod GZATIą 


o. p. Zassów 
rezsyła za pebraniem peoztą lub koleją : 


asiana legne 


Cena za 1 funt == 50 dkgr.: Jodła 30 et» 
modrzew 60, sosna zwyczajna 1:40, sosn* 
czarna 160, świerk 75 ct, akacya i oleha 
po 30, głóg, jasion i jarząb po 2U, brzoza, 
jawor, klon i orz ch amerykański po 25, 
wiąz i żarnowiea po 40 et. 

Prócz tego poleca do kulsur wiosennych 
10,000.000 aadzonok lośnych (wszy- 
stich gutnuków krajowych różnego wie- 
ku) i 100.000 drzow parkowych, 
krzewów i roślin pnącyoh w stn 16- 

żnych gatnnkach, 7031 


Cennik odwrotną pooztą. 


L. Mliaczyńska 
nauczycielka tańców 


może wyjech ć do domu prywat 
nego lub na lekeye zbiorowe do 
małego miasta, Zgłoszenia z grze 
czności w Adwministracyi „(łazety 
Narodowej*. 


Pewny skutek 


mają wypróbowaua 7323 |, 


KAISERA 


Karmelki miętowe 


ua brak apetytu, ból żołądka | 
1 niestrawność. 
Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 et. 
sprzedają: we Lwowie O T. Winckle- 
ru Syn, w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel aptekarz w Ka- 
mionco Karol Pilewski, w Uhnowie 
K. Kałnżniacki, w Dynowie Jan Wo- 
dyński, w Samborze J. Aleksiewier. 


Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom ŹŻołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 


BE$ Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "ŒE 
Oona zapioozętowanogo oryginalnogo pudołka 1 złr. waluty austr. 


Wódka francuska i sól Moll 
prawdziwe, jeżeli każda fiaszka opatrzona jest marką ochronną A. Mella i zamknięte plombą ołowianą „A. Mell“. 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środck nśmierzający 


do wcierania przeciw rwanin w członkach i innym przypadkom ponajaiyo skntkiem zaziębienia, działa wzmaocniająco 
na maszkuły | nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


Glówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. p 
E O 


Uprasza się P. T. Pnbliczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- ®@ 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. a 7549 


SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz ; Leopold Lityński; Karol Bałaban. 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 18%) wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


rASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zać znajdujące się w obiegu 4*/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1800 po 4'/, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia, 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 
u 
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Dyrekcya. 


"y mechanik, Lwów, nliea Kopernika 1. 17. 
I 


Licytacya. 

Z powodu zwinięcia .gospo- 
darstwa odbedzie się w Zasta- 
wnie (Bukowina) dobrowolna 
wyprzedaż inwentarza tak ży- 
wego jak i martwego, osobli- 
wie klaczy stadnych i młodzie- 
ży przeważnie pochodzenia Ra- 
dowieckiego, w dniach 6. i 7. 
maja b. r. 1873 


(EEEE ĄCE. E 
Małpki młode, Papugi 


tanio do sprzedania. 
Karge ul. Sobieskiego 84. 


Znakomitą węgierską jesienną 
BRZAONDZGE, 
codziennie świeżutkie deserowe 
MASŁO, 116 


Vigkrapläng włoski deserowy MIÓD 
z kwiatu pomarańczy, połeea haadel 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plae Maryaeki 7. 


Dla oyklistów! 


Wszelkie nawet naj!rudniejsze naprawy 
askutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowincyi 


A. Zajączkowsk 


Promiowany najwyższemi odznakami 


J. „AIWEDIEJR _* 


nowo odkryty 
Proszek zamorski 


zabija 1 niszezy bezpowretnie 


szwaby, karakony, pluskwy, pehły, moskale, muchy, mrówki, sto- 
nogi, mole, moliki ptasie i wszelkie owady z szybkością i pe- 
wnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostanie. 
Fabryka i wysyłka w drogueryi J, Andela „pod Czar- 

nym psem* w Pradze ulica Hussa 13. 7116 
Składy: We LWOWIE: P. Mikelaeob apt., Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Or- 
łem, Alojzy Hübner drognerja , Rynek l. 38, Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer 
ul. Krakowska. — Bieez: Fusek apt.; Biała: E. Kruppa; Brody: W. 


Z esberg apt.; Boleehów : Karol Dill; Chederów : St. Daszkiewicz apt.; 


Ma:ka ochronna. 


md: 
ródek : J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany : A. Hełm apt.; Jasło: R. Pasch 
apt.; Kołomyja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br, Witostawski; Kepy- 
ezynee: M. er apt.; Kossów : S. Bursa apt.; Kraków : Arnold Reifer apt., 
W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt, Kngeninsz Heller apt., A. Hawełka kupiec, 
Reim & Friedrich; Krosne: Jan Łazarowiez; Kulików : B. Misiołek apt.; Ku- 
t: Aleksander Zagajewski apt.; Kałusz: A. Sznstow apt; Jarosław: Wi- 
ocki apt.; Nowy Targ Jak. Mandi, Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgriinn; 
Nowy Sącz: T. Grossbard, S. Liechtmann ; Przemyśl: A. Faliszewski. Sekal 
Eng. Wysoczański apt., St. Wołkowaki dawniej Grott; Sucha: C. Czernioki 
apt. Stanisławów : !A. Beil apt, Waleryan Ritterman & Co.; Stare Miasto: 
A. Paluch spt., Tarnepel: Maryan Krzyżanowski apt, E. Frants apt.; Tar- 
nów: Władysław Brach, obok c. k. Starostwa; Rymanów Eisig Moszkowitz 
i B. Glaser ; Wadowiee: 8. Kurowski apt., T. Ranchberger. Żółkiew : Jaljan 
Olearczyk ; Złoczów : Józef Gold: Żywi: : M. Pawluszkiewicz — jakoteż do 
` nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andela plakaty. 


Madame Rosa Schaffer's 
Poudre ravissante 


jest pierwszorzędnym środkiem npiększającym. 
C. k. uprzywilejowany, zbadany i polecony do pielęgnowania skóry przez 
pierwsze znakomitości w świecie medycznym. Jedna z nadzwyczajnych zalet 
tego pudru jest iż po umyciu weale nie znika z twarzy, lecz nadaje jej mle- 


czna białość. Karton z załączonym sposobem nżjcla złr. 2:60. Główny skład: 
Rosa Schaffer, Wien, Graben 14. 


7581 


AMEA 


(Szląsk austr., 5 stacyj od Wiednia, 7 stacyj z Berliqa i Budapesztu.) 
Sezon od 15. maja do 15. października. 1861 


Najsilniejsze jodowo-bromowe Źródło na kontynencie. 
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można. 


Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerna cieniste aleje, źródła do picia wód itd. 
Dzieei z dobrych rodzin przyjmuje się z zapewnieniem troskilwej opie- 
ki i pielęgnacyi , pod osobistym nadzorem kierującego lekarza. 
Bliższych wiadomości i prospektów udziela gratis De. Wilhelm Dogró, kierujący lekarz kąpielowy, 


Anatorynowa woda do ust 


Dr. J. G. Poppa, c. k. nadwornego dentysty, jest od 50 lat uznanym uajlepszym 
średkłem de pielęgnewania ust I zębów. Flaszka po 50 ot, złr 1*— i 1:40, jakotsż 
proszek do zębów po 63 ct, Anaterynowa pasta oo zębów w puszkach po 0 ct. 
w paczkach po 35 ct. Plomba do zębów po zèr. 1'—. Mydło ziołowe po 3 ct. Do 
nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i sklepach, jakoteż w głównym akła- 
dzie: Wien, VIH. Langegaese 45. 7839 


L. 760. 1846 


NA na Ra UR HG. 

Wydział powiatowy w Zbarażu rozpisuje niniejszem kon- 
kurs na trzy posady akuszerek okręgowych z siedziba: 

1. w Dobrowodach dla 9 gmin, P 

2. w Roznoszyńcach dla 9 gmin i 

3. w Nowem siole dla 8 gmin. 

Roczna płaca każdej akuszerki wynosi 100 złr. i wy- 
płacana będzie kwartalnie z dołu z kasy Wydziału powiato- 
wego. 

Kandydatki mają wnieść swoje podania do Wydziału po- 
wiatowego w Zbarażu do końca maja 1896, wymienić o która 
z powyższych posad kompetują i przedłożyć dyplom uzdol.- 
nienia, inetrykę urodzenia, Świadectwo moralności i świa- 
dectwo zdrowia. 

Wydział powiatowy 
w Zbarażu, dnia 16. kwietnia 1896. 


Morgel-, A9 
Wien, 1'55 


czasopism fachowych, kalendarzy etc. przyjmuje 
i załatwia najlepiej I najtaniej od 38 lat istniejące 


Pierwsze austr. Biuro anonsów 


g A. Oppelik's Nachfolger Anton Oppelik 
Wien, I. Griinangergasse 12. 


é Najnowsze dzienniki i Fatalogi kalendarzy gratiz. 


-Pigkność, świeżość i talikatność cery 


otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu 


HELIANTYNY. 


Znakomity ten środek zyskał powszechne uznania i został od- 
szezególniouy 10-ma medalami Zasługi i dyplomem“ honorowym. 


Brlilantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct. 


Qlejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako- 
nik 50 et. 


Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło: 
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Oena 1 zł. 


Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł. 

Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 et. 

Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct. 


Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 
naturalny kolor. Słoik 1 złr. 


JAN IHNATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sądowy,! właściciel fabryki perfum 
i mydeł toaletowych 
we Lwowie uliea Kopernika}. 3, ulica Hulieka I. 11. 
W Krakowie Sukiennice l. 20. W Userniowcach Rynek l. 2. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


& drukarni i litografi Pillera i Spółki. 


